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Czego c cą iemcy od Polski? 
Organ Stresemanna· o problemie pożyczki zagranicznej dla Polski. 

Niemcy żądają, lako procentu za tę tranzakcię, rewizU granic polsko-niemieckich. 

, Organ SIresemanna, miesięczniK ,.Der 
Daweswe.s:;", wydawany w języku nie­
mieckim, francuskim i angielskim i rozsy­
lany do wszystkich placówek dyploma­
tycznych i parlamentów świata, zamie­
'śeit ciekawyartykul p. t. "Der Au~bauge­
danke Westen-Osten", w którym omawia 
,pwble.m rewizji .polskiej granicy zachod­
niej. 

Ofo co pisze organ p. Stresemanna : 
Polska, na równi z Austrją i NiemcamI. 

f)otrzebule pomocy finarnsowe) Z3lUanicy. 
Bylohv wipl' '1::1 1'",><,;(> ~ .... d;tnn"6·:,f. .'C{'" 
1)od jakiemi warunkami moznaoy m WI o 
pożyczce dla Polski. .; • '. 

Jeżeli się wy)dziez zatozema b. minI­
stra skarbu Mich~lskiego, że Pols~a ,po ... 
~rzebuje 250 ~ 300 m!1jon~~ dolaro~, by 

' utrzymać normalny rozWOJ swego zycla 
gospodarczego, to jest rZleczą wyklu('~o­
ną, by polska sama mogła dać zabezpie­
czenie na tak wysoką su~ę. .' 

Zabezpieczenie to mUSiałyby takze dac 
inne państwa m. in. Niemcy. 

Ale to byłoby tylko moż.liwe po zon:~a­
nizowaniu na nowyCh podstawach polsko­
niemieckich stosurtków handlowych i Zfł­
łatw.ieniu problemu rewizji O). polslnej 
granicY zachodnieJ. (to ich boh przyp. 
,ze·cera). (,) 

Dopókł nie nastąpi rozsądna . z pun-
ESiE. 'Mg". 

Giełda 

Ple'DJSZa PPledo. W8PSZ8WsM8. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Włochy 

240,A2 
28.99 
5,96 

28,32 
17,73 

115,51 
24,42 

Dpuna PPZedg. 'mapszawsUa. 
Dolar 6,08 

Tendencja Blab~za. 

lJloPtDSZ8 DPzBllglełda UdaRs'!. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

85,50 
86,00 
5,24 
6.00 

Potworny projekt niemiecki. 
ktu widzenia gospodarczego rewizja gra­
nicy polsko'niemieckiej, nie m()~ być mo­
wy o spokojnym rozwoju stosunków han­
dlowych polsko-niemieckich. a jeżeli się 
jeszcze specjalnie uwzględni upadek pol­
skiego G. ~ląska i j'ego skut'ki, to coraz 
mniej widać powodów, któreby mody 
motywować udzielenie PQlsce w obec­
nych warunkach pożyc.z1ki. 

Zupełnie ,inaczej ułożYłyby się stosun­
ki, gdyby się udało przeprowadzić w dro­
dze układów tak konieczne uporządkowa 
H1ej:--~"'R6tle'g~~ : TrÓl~-t1'z~laThmoscl ?u~pu! 
darczej otworzyłoby sie dla przedslęblO~­
czości catego Świat.a. Gdyby -, czego Się 
;prawdopodohnie me da umknąc - byt.o 
konieczne, odszkodować Polskę za re~l: 
zię iei granłc za-chodmich illa rzecz Niemle\: 
to, z punktu widzeni~ gospo~a!,czego mo­
żnaby tę drogę uznac za mozhwą. 

PLAN OKROJENIA POLSKI! 
1) PoIska zgadza się na odstąpienie 

])Ols,kiego G. Śląska i korytarza Niemcom 
pod tym warunkiem, że wschodni G. 
~Iąsk na ,pewną ilość lat, przejmie na sie­
bie zobowiązanie częścjowego oprocento 
wania i amortyzacji pożyczki, która bę­
dzie gwarantowaną przez wielkie mocar­
stwa i Niemcy. 

2) Niemcy gwarantują Polsce ustalone 
na podstawie rewi.zii gran~ce i zapewnią 
lei wolny od cła wwóz i WYWÓZ DrUZ 

..... u ~Iv ry~"-y g w dri11~Jl ).JUZY~.lo~1 Jl b .... u, 
Niemcy, to w ten sposób ob . SIę za,m­
teresowanie się Niemiec rozwoJem gospo 
darczyrn Polski, do czego należy dążyć 
ze względu na cały rozwój Wschodu: 

Gwarancja granic zachodnich Polski 
przez Niemcy (!) moźe mieć WProst nje­
oce.l1'tOln.e znaczenie dla życia gospOdarcze 

poseł . ni"emiecki w Warszawie, a Cziczerin. 

• ., W nosić manatkiI spakowane n~ wsze~ki wypad~k; 
- HeJI - Słuzba. y . h 'b na stopniach kolejowych mlec 

C • n·n wy). eżdżal a rozmowę z mm c oc y Zlcze d .. 
muszę. Inaczej ymlS)a. 

Skrzyń ski - polsk"m Bisniarklem.··. 
. .. ,: . W' ner Allg. Zeitung" nazywa Sk~zyn 

go Polski. Nie mÓwląc luż o moHiwem 
wówczas żądaniu z całym naciskiem, re­
dukcji wydatków na wojsko, a co zatem' 
i odciążeniu budżetu, już sam stan gOsp'O-1 
daI"Czy Polski. opar,ty na zdrowej poli'tY-j 
cznei podstawie, budzirby za'granicą za-I 
ufanie i móglby być OŻyWiony kapltałamł 
zagranic.memi. Wtedy dopiero możnaby I 
przystąpić w zupełnie inny niż dotych-', 
czas sposób do budowy kanałów, linij ko-; 
lejowych i dróg, a-kultura i życie gos,po-, 
2al~~k...Za~bgJjll~z..1Jlkl1..n.a-mk TVlC:l1."r".1'T'_' 

-Jeżeli nie wejdzie się na tę dr{)gę, d~ 
póki nie będzie zapóźno: i ~eżeli dopuśd 
się do lego. by wschodme ohmtrry na go-; 
sPOdarczym Jwryron.cie EuroPY w dal­
szym ciąvu się zbierał~. TO, wed~uR' ws~ell 
kiego prawdopodobienstwa, medalekim 
jest mo,menf, w którym na narody znów 
spadnie katastrofa". ' 
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POGŁOSKI O UST APIENIU GEN. MA· 
JEWSKIEGO. 

Warszawa, 30 9. Z kół zbliżonych d? 
ministerstwa spraw wojskowyc~ ko~um­
kują, ż·e ustąpienie, gene,~,:ta MaJew~kleg? 
z szefostwa admi.mstraCJI Jest kwestJą naJ-
bliiszych dni. , 

Generał Majewski przecho~zl. l1!l eme­
r.yturę. Jako następcę wyrnlemaJą gen. 
Rybaka, dowódcę D. O. K. Brześć. 

--:-:--

Zo"ON LEONA BOURGEOIS. TWÓRCY 
LIGI NARODÓW. 

Paryż, 30 9. Zmarł Leon Bourgeois. 
Leon Bourgeois, .prawnik z ,za\,:,odu, 

wybitny poli,tyk francuski urodZIł Się w 
r, 1851 w Paryżu. . 

Zmarły, ki'lkakrotny minister był Jed-
nym z twórców Ligi Nar?dów. 

-:-:- :-.-

HINDENBURG CHCE POZNAC CZICZ'f 
RINA. 

Berlin, 30 9. Przyjazd ~om: Czicze!i. 
na oczekiwany tu jest z wlelklem napIę-
ciem. 'd " 

Prezydent . tIindenburg z,:wla oml~ 
min. Stresemanna .. ie życzy sobie poznac 
sowieckiego komisarza. 

Kom. Cziczerin będzie zbadany przez 
'najznako,mitszego niemie,ckiego lekarza. 
prof: Klep1perera. o~ ' 

w dniu dzi.l!iejszym na rynku pi?­
niętnym w Łodzi dolar kB~~altowa.l. 8112 
p. kursie 6,1~; .ęankl W:y:IDlany 
kunowały okolo god1omy 12, el efe­
kty po kursie 6,10; - Sprzeda\valy po 

Wiedeń, 30 .. 9. - DZlenmkl ,oma", lalą ski~g~e polskim Bismarkiem, ,poniewaz za 
wizytę Cziczenna w WaT?ZaWIDI t· rzyktadem Bismarka pragme on zaase.ku 
. "Neue Freie Presse" PIsze: ,a ca~] ~o~ać się od strony Rosji, nie zrze,kaJą.<? 
europy spotkanie w Warszaw~k,lest di~~ się dobrych stosunków z Francją. Pod~oz 
nym wypadkiem przedewszys l~b ~ C 'czerina do Warszawy - pisze dZien 
go że na dłuż'szy czas oddala me eZP.le- ni~ _ była rzuceniem bomby. • 
c~ństwo wojny między Polska. .': RO~Ją , Cziczerin jak słychać, mial otrzym~c 

Z drugiej strony jest. pewnem, !z ~zt~~ upoważnieni~ do zaofiarowania polsce ,Uhle 
rin zlożył w WarszawIe z~l?e'Ymen:<::. lk warancji co do graniC wschodmc , 
re min. Skrzyńs~iemu um~~h~kutahV!en~~ i:cz °t;kże gwarancji przeciwko atakom ze 

RZAD W KOWNIE AKCEPTUJe ROKO 
- WANIA Z POLSKA. 

Kowno, 30. 9. Rada ministrów. uc1.1wali 
ła wniosek, uznający, że delegac1a htei­
ska do rokowań z Polską postępowa a 
ściśle wedle instrukcyj, otrzymywany~ 
od swego rządu. 615' 

, , Tendoncja slabsza. Podat duża. 
-x 

porozumienia mlę~zy Ro. lą l umull1ą strony Miemiec. 
rfz Rosja i franCJa. ' 
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ftehahilita[iaJÓ~I. ([ha Wieuom: ~~tatni wJwia~ U [liuenna Ifle~ O~ial~em l Pol~~i. 
Jak zaznaczyliśmy w swoim czasie, za 

rządzoną ;przez Komisarjat Rządu w dniu 
21 sierpnia r. b. konfiskatę naszego nakła­
du za zamieszczenie uspokajającej wzmian 

ki, "można bylo wytłumaczyć tylko nieo­
becnością p. wojewody Darowskiego, któ 
ry w ocenie prasy powoduje się znaną ob 

jektywnością". 

Twierdziliśmv wówczas dalej, że pis­
mo nasze, "które wobec wszelkich poczy 
nań państwowych zajmowało zawsze S>ta 
nowisko lojalne", nie zastug-iwalo w żad 

nym wypadku do zaszeregowania go do 
poziomu tych organów prasy, które jaw­

nie i skrycie podkopują zaufanie spoleczeń 

stwa do władz polskich, jlej instytucyj i pań 

stwa samego. Ten moment najbardziej nas 
dotknął w konfiskacie, której bezpodstaw­
ność stwierdził zresztą sąd, uchylając ją 

postanowieniem. powziętem na posiedze­
niu g-ospodarczem dnia 30 sierpnia. 

P. wojewoda Darowski, jako prawdzi 
wy obyWatel-urzędnik, uznał, że krzywda 

moralna .nam wyrządzona podczas jego 

nieobecno.ści, wymaga zadośćuczynienia, 

którego leż nam udzielil, wyrażając ubole 
wanle za zbyf pochopne działanie podleg­

!ych sobie organów. 

Krok p. wojewody . DarowskiegQYest 
leszcze Jednym dowodem więcej, że naj­
wyższy przedstawiciel administra·cji pań­

.stwowej w naszem mieście dokładnie zda 
Je sobie sprawę z roli, jaka przypada zdro 

wej i lojalnej prasie w przygo"fowaniu i re 

alizowaniu rozmaitych poczynań państwo 

wych. Jest rzeczą zrozumiałą, że zdrowa 
-..1--- - - - .-- ... . ~1· . .. _ __ .l_ .... ~ ':ńr>+ .,ip 

nieczną; jednak z tej krytyki musi przebi 

jać troska o calość, a nie zlośliwa radość 
z {ego, że nieudawanle się planów i przed 

. sięwzięć skrupia się na ·państwie i spole­
czeńsfwie. 

ITymczasem jest faktem nIezaprzeczo­
nym, że w prasie pOlskiej pewnych odcie 
ni, bez względu na jej kierunek ideowy, 

panuje chęć przedstawiania 'wszystkich 
wypadków w jaknajgorszem i celowo zło 

'śliwem świetle, co naturalnie bezpośred­
niaodbija się na in:feresach państwa, albo 

wiem stwarza doskonały materiał do prze 
c!wpolski.ej pro'Pagand:v· zagranicznej. 

Do fei kategorii pism, nas nawet naj­

bardziej uprzedzony czytelnik zaliczyć nie 

może, a stwierdzenie tego faktu przez p. 

WOjewodę Darowskiego, uma·cnia nas tyl­

ko w postanowieniu. niezbaczania dalej z 
linji, którą ze względu na dobro państwa 
i społeczeństwa zajęliśmy od samego po'­
~zą;tku. 

N. 

PECH WŁAMYWACZY. 
Nocna wizyta w Magistracie 

ł6dzkim. 

Ubiegt,ej nocy szajka wlamywa'czy o­
perująca od niedawna w naszem mieście 
rozpruła kasę Wydziału Podatkowego w 
Magistracie. Łu.pem złoczyńców stalo 
się 300 zł. ZłodzieJe mieli ogromnego pe~ 
cha bowiem obok komórki kasowej, gdzie 
znajdowała się suma powyższa znajdowa 
ta się druga z 16-fu tysiącami złotych 
Woźnego, który pe1na dyżur tej nocy zna 
leziono skrępowanego sznurami. 

$Iedztwo w toku. 
-.....",... ... x:--.... 

Sowiety nie chcą zagranicznych dziennikarzy. 
Podczas kuracji zagranicą Cziczerin będzie trakto­

war politykę, Jako uboczne zajecie. 
Z Warszawy donoszą: 
W ostatnim dniu pobytu komisarza 

Czi,czerina w Warszawie przedstawiciel 
"E. P." uzyskał kilka chwil rozmowy. Oto 
jej przebieg: 

- Jest 'Ekscelencja zadowolony z przy 
jęcia w Warszawie? 

- Bardzo. Między innemi - z przy­
chylnego przyjęcia prasy. Prag·nąłbym, 
aby prasa polska na stałe ;zmieniła swój 
kierunek wobec Rosji sowie'ckiej. Ceni­
my bardzo współpracę prasy i uważamy 
ją za powołaną do pog-łebienia zapocząt­
kowanego zbliżenia między obu państwa­
mi. Sam jestem dziennikarzem ... 

- W takim razie dziennikarze poIscy 
będą mogli udać się swobodnie do Rosji, 
aby ją poznać? 

- Nie wiem, czy już obecnie będzie 
to możliwe. Porobiliśmy w Moskwie smut 
ne doświadczeni.a z dziennikarz-atru, 
zwłaszcza amerykańskimi. Jak długo 
przebywali wśród nas, chwalili nasze urzą 
dzenia. Zaledwie jednak przekroczyli 

( 

granicę, obsypywali nasze państwo ste­
kilem obelg. Musimy być zatem ostrożni. 

- Szkoda... Wobec prOjektowanego 
zbliżenia poznanie obecnej Rosji przez 
dziennikarzy pO'lskich - byloby niewąt­
pliwie wskazane ... 

- W każdym posz-crególnym wypad­
KU musielibyśmy sprawę przyjazdu bliżej 
omówić. 

- Jedzie pan minister z Warszawy do 
Berlina. Czy pobyt w Berlinie związa­
ny jest z polityką? 

- Nie. Do Berlina jadę w celach ku­
racvinych. 

Poddać się muszę badaniu 'lnanyC'h le­
karzy specjalistów. 

- Wię-c na Wa'l'Szawłe kończy się ,poJl 
tyczny cel obecnej podróży? 

- Niezupelnie. W wołnych od kura­
cji chwilach zajmować się będę sprawann 
politycznemi, ale będzie to już tylko zaję­
cie uboczne. 

Jedynie w Warszawie pobył mój miał 
charakter wyłącznie polityczny. 

Czechosłowacja chce pOdążyć za Polską 
i zaproponować Sowietom zbSiżente obu krajów 

W warszawskich kolach dyplomatycz 
nych utrzymuje się przekonanie, że rząd 
czeskosłowacki wyczekuje s,tOSOWI1. chwi 
li, aby wystąpić pod adresem Sowietów z 
propozycją zbliżenia między Czechostowa 
cją a Sowietami. 

Rząd praski uznałby w tym wypadku 

de jure Sowi.e'fy. zglaszając akces do poro 
zumienia polsko-sowieckiego. 

Decyzja rządu czeskiego została jui 
podobno w zasadzie powzięla. Praga cze 
ka tylko na ostateczny efekt, jaki wywola 
w Europie Zachodniej pobyt Cziczerina w 
Polsce. 

lłł:uaKlor UKraińskiego czasopis~a 
"rtowy Czas" aresztowany. 

Ze Lwowa donoszą: 
- Ul '71l1}~7Im z szereQiem afer po· 

~zczegóJnosci . sk~tkfem wzmożonej ro­
boty antypaństwowej. policja polityczna 
przedwczoraj dokonała aresztowania 
Dymitra Paliewa, naczelnego redakto­
ra ukraińskiego czasopisma • Nowy 

Czas·. Paliew jak wiadomo, jest Je­
dnym z najczynnlejszych członków Ko 

ro'dowego DenioKratygne"d8<:~r&rno~~e 
nla·, reprel.entującego ruski faszyzm: 
Paliew podejrzany jest o bardzo cięż­
kie zbrodnie l po ukończeniu docho­
dzeń odstawiony będzIe do Sądu. 

DefraudaCja w urzędzie Skarbowym w Kaliszu 
wynosi 14 tysięcy złotych. 

W uzupełnieniu wiadomości o de 
fraudacjach w urzędzie skarbowym w 
Kaliszu dodajemy, że defraudacje wy­
nosiły ogółem 14 tysięcy złotych, a 
nie 100,000 jak p::>dawano pierwotnie. 

Defraudanci zostali osadzeni w 
więzieniu i odsiadują karę. 

Część defraudantów pokryła sżko 
dy, wyrządzone skarbJwi. Natomiast 
urzędnik T. Pa!uszkiewicz, który do­
puścił się większej części defraudacjI, 
szkody wyrządzonej skarbowi nie po· 
krył. 

*& & 

Jest to jeden z licznych faktów 
5wladczących, że dobór ludzi i syste~ 
kontroli we wszystkich naszy,ch u'rze­
?ach, mających styczność z gotówką. 
Jest wadliwy. 

Wszystkie oszczędności budżeto. 
we i wszystkie pożyczki państwowe, 
a nawet i podwyższenie podatków na 
nic się nie przydadzą, jeżeli władza 
przełożona nie będzie umiejętniej wy­
bierała kandydatów na odpowiedzialne 
stanowiska i nie będzie kontrolowała 
podwlad nego personelu. 

Pogrzebany za życia. 
Przerażający dramat w grobowcu. 

W Bzurach, w powiecie Chojnickim na 
Pomorzu dokonano w tych dniach straszli 
v.,rego, mrożącego krew w żyłach odkry­
CIa. 

Oto w czasie pogrzebu Ś. p. JózefyWrób 
lewskiej przy otwarciu grobowca. okazało 
się, że mąż jej, zmarły przed dwoma laty, 
zostal pochowany w letargu. 

Po wejściu do grobowca spostrzeżono 

ze musiał się fam rozegrać przerażający 
dramat. Trumna była przewrócona na bok 
wieko odważone, a z pod niego wystawa 
lo lewe ramię i lewa noga. 

Widocznie po ocknięciu się, rzekomy 
zmar.lv .osnowal wydobyć się z trumny. 

PIekIelna, a tak realistyczna fantazja 
Zoli stata się rzeczywistością. 

--x:---

fi .... 
Dziś po raz ostani 

Dorota Vernon 
w roli głównej: 

Mary 'Pickford 

Nr. t18 i 

~ [lem my~1i pra~a pol!~a1 
"Echo Warszawskie- przypuszcza, 

te Cziczerin miał raczej na celu zaszacho·1 

wanie pociągnieć dokonanych przez An­
glję, aniżeli zamiar zawarcia jakichkolwiek 
umów z nami w obecnej chwili. 

W oświadczeniach p, Cziczerina 
widzimy jedną wielką wadę, a mia­
nowicie tę, że je uczynił. Jakkolwiek! 
jesteśmy zwolennikami jawnej dyplo-! 
macji to jednak zdajemy sobie naJe· : 
życie sprawę, że umowy dyploma-; 
tyczne wymagają dyskretnej atmosfe-I 
ry, która może wyhodować wielki~ 
fakty polityczne; one dopiero winny 
się stać jawnemi. Zapowiedzenie zat 
wyżej naszkicowanych faktów wska.) 
zywałoby raczej na to, że leżało w 
interesie p. Cziczerina, · ażeby poru­
szyć całe gniazdo intryg światowych~ 
któreby się zżerały między sobą i nie 
dopuszczały do porozumienia polsko­
Iiosyjskiego a potem polsko-rosyjsko­
francuskiego. Mamy wrażenie, Ie 
tak Londyn jak i Berlit1 stokroć się 
namyślą, nim podpiszą jakiś pakt 
gwarancyjny ... 

Bezpośrednim tedy wynikiem tego 
oświadczenia p. Cziczerina byłoby 
utopienie paktu reńskiego i wszelkich 
innych; nawet może paktu p. Belte­
sza z p. Stresemannem. Byłoby dzi­
siaj przedwcześnie bawić się w prze 
powiednie. Najbliższa przyszłośt 
okaże nam, co sprawiło to włoi'enie 
kija w gniazdo os europejskich. 

" Warszawianka " stwierdza, że zarów­
no w Rosji, jak w Polsce dokonała się 
w riągu pięciu lat ewolucja pojęć, która 
umożliwi nawiązanie przyjaznej współ , 
pracy. 

• -::J p-;<.:; .. m~."v; ~ip ~wsze. różnimy 
SIę uz/slaJ! będzlem SIę różnili nadal. 
Ale czy m~ ",lotna, rótniąc się; po. 
zost~ć u sleb.le przy swojem i na 
swo)e~, zamIast tracić . czas, siły i 
sp~kÓl I?racy na naprawianie ścieżek 
sąsle~zk.,ch? Motna różnić się i i)'ć 
w kłotn~. ale moźna różnić się i i)'ć 
w pokOJU. 

Z obu stron dojście· do , takiego 
p!zekonania wymagało sporego wy. 
slłku tr~eź~ości. Polsce trudno było 
pogodzIć. Się • z f!1yślą bezczynności 
wobec talemmczeJ siły od 'wschodu 
a Rosji Sowieckiej markotno był~ 
wyrzekać się podkopów , pod 'kraj 
który miał być porno'stem dla prze: 
wrotowego pochodu na Zachód. 
Lecz życie, wysuwając tu i tam po­
trzeby b~dowy wewnętrznej, wołało 
codzlenme o pokój. 
. Przesz~o~ć, ostatnia jest pełna nau­

k!. ,Terazn'lelszośĆ jeSlZc.ze grzęska i 
c~w.lelna, przemawia lednak już do­
bltme! głosem trzeźwości, poc:6ucia 
ogr~n.lczonych si~. zmysłu, rzeczywi, 
stoscJ. Przyszłosć jest nieznana ale 
w znacznej części zależy od ludzkiej ' 
woli i ludzkiego rozsądku. • 
W*iffift M 

r Przejazd Cziczerina 
przez Łódź. 

Jak wczoraj zapowiedzieliśmy, komi­
sarz ludowy dla spraw zagranicznych S. 
S, S. R. p. Czi·czerin opuścił wczoraj wie 
czorem kurjerem paryskim Warszawę, a­
by udać się do Berlina, gdzie odbędzie kan 
ferencję ze Stresemannem. Do Łodzi towa 
rzyszyl mu poseł sowiecki Wojkow, któ­
ry w oczekUjącym nań na dworcu kalis- ; 
kim samochodzie, natychmiast pO przyjeź 
dzie opuścił nasze miasto i powrócił do ' 
Warszawy. Cziczerin podczas 10-cio mi­
nutowego postoju nikogo nie przyjął, albo 
wiem pora była już późna i ułożył się jur 
na spoczynek. Nawet przedstawiciele miel 
scowych władz widzieli się tylko z posłem 
Wojkowem, który poza krótkiem podzie· 
kowaniem nie wdawał się z nikim w żadnt 
rozmowy. 

Ciekawi, którzy się zgromadzili w po. 
kaźnej liczbie, ogląda-li jedynie okna wag, 
nu, za któremi spali sowiecki dygnitarz. 
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Rosja komunistyc~ 
~ 

rodukuje za drogoo 
Ceny produktów rolnych zagranicą są niższe niż w Rosji. Kompromis z kapitałem 

Jest koniecznością życiową sowietów~ Ciekawe rewelacje Kamieniewa. 
Przed kilkoma dniami Kamieniew wy­

głosił w Moskwie mowę na temat: "Na­
sze widoki na ,przyszłość". Ze stów dy­
gnitarza wiał po raz pierwszy nieukry­
wany już smutek z 'Powodu doznanego za­
wodu i ton pesymizmu, k,tóry przeszedł 
wszys,tko, co koiedykolwiek dotąd powie­
dziane było ,przez przywódców bolsze-
wickich. . 

Oto parę najważniejszych ustęp6w: 
"Nie jesteśmy jeszcze w stanie jako 

Nładza zgromadzić całego Zlbioru zboża; 
jedna trzecia jego pozostanie w rękach ka 
pitału prywatnego. Jestto wyłom w na­
szym systemie, z którego będą się de­
szyli nasi wrogowie". 

"Względy poliotyczne i ekonomiczne 
zmuszają nas do eks,portowania zboża za­
granicę ... aie, na niesz>częście w Europie 
nie ma jeszcze ani Politbiura ani Sownar­
komu i jeno kapital,i"Ści Wyznaczają ce­
ny. Otóż wszystko wskazuje na to. że 
ceny ,te będą niższe. aniżeli u nas. To też 
nie będziemy mogli płacIć chłopom cen, 
które po.zwol,iłyby im zaopatrywać się we 
wszystkie produkty, których potr~bują." 

"Z drugiej strony, pomimo rozwoju 
naszego przemysłu, należy się spodziewać 
że w 1926 roku chłopi otrzymają tylko 
ied.ną trzeoią manufaktury i trzy czwarte 
cukru i nafty. które im są potrzebne. 
Stąd pewne niezadowolenie, a może i roz 
'CUchy są przewidziane ... 

"Korzyści dobrego urodzaju przejdą 
l'rawle wylącznie do rąk "kułaków" (boga 
'tych chłopów). gdyż oni pierwsi mogli 
zgromadzić w swych rękach większe ilo­
ści zboża i sprzedać je korzystnie. 

,Alby rozwinąć nasz przemyst tak, aby 
zaspokoił on minimum naszych potrzeb, 
potrzebujemy miliarda rubH. A skąd gQ 
weźmiemy? 

"Nie trzeba leż zapominać o tem, że 
brak towar6w wobec nadmiaru środków 
obiegowych, grozi nam deprecjacją czer­
wońca. 

T "Monopol handlu zewnętrznego powi-
nien pozostać nienaruszony. ale możli­
wem jest, że niezadowoleni z ,powodu bra 

~ku towarów, chlopi zaatakUją jego zasa­
dę. 

"Wszystkie te trudności naprowadzily 
wielu z naszych towarzyszy do wniosku, 
że trzeba wejść w kompromis z 1fapita­

' tern prywatnym. Niezadowolenie wśród 
chłopów, nepman6w i intelegencji wzra­

·sta ... 

It MAŃSKI. ' 

Wczoraj w godzinach wieczorowych 
wręczono mi Ilst od mego przyjaciela Iiip 
ka. Donosił mi. że w dniu takim a takim 
w mieszkaniu u ni'ego odbędzie się zebra­
nie związku naszego bezposadowców na 
którem poruszane będą sprawy doty~zą­
ce wynalezienia funduszów niezbędnych 
do dalszej egzys,tencji. W Gniu oznaczo­
nym przez Iiipka najpunktualniej zapuka­
łem do drzwi ,jego "locum". 

- WeJść! 
Wszedłem. Prócz gospodarza domu 

.zastałem jeszcze dwóch nieznajomy.ch pli. 
nów. 

Po wzajemnej rekomendacji okazało 
się, iż są to: znakomity bilardzista Bilo­
łrzep oraz P6tczarny. słynny wysiadacz 
kanap w cukierni Gostomskiego. 

Ponieważ nikogo nie brakowało posie 
dzenie zagait Iiipek przemową dość u­
datną. Mi>wit o bezrobociu jakie nas gnę 
hi (nie pracowa'liśmy nigdzie), jak wogóle 
o braku gotówki. 

Koledzy! Wiemy doskonale. że wię­
ksza część milioner6w jego ' świata przy-

-

"To też musimy przyslosować formy 
naszej dyktatury do zmieniających się wa 
runków bYltu rozmaitych klas". 

Awięc oficjalna zapowiedź cat:kowi­
lego odwrotu bolszewizmu. 

--z---

-----------~.#----------~-------------------

Co twój brat Tu - En - Li porabia obecnie? 
- Zyje z powietrza. 
, Czy jest lotnikiem ') 
- Nie, grywa na trąbie. 

» LA 

lni~[ walonów ~ol~kie~o l~oia leiy w ~~ań~ku, 
czekając na nabywców. 

Dalsza zniżka ~en przewidywana. • 

Niejednokrotnie podkreślaliśmy, że po 
myślne zbiory w roku bieżącym prawie 
we wszystkich państwach przyczynily się 
do osłabienia ,tendencji rynkowej. O ile fak 
'tern jest, że wywóz żyta rosyjskiego roz­
winie się w takim stopniu, jak zapowiadają 
pisma sowieckie. to należy być przygoto­
wanym na JlQważną konkurencię. Jedno­
cześnie w drugiej połowie pny'Szłego mie 
sią,ca pojawią się na rynku europejskim 
pierwsze transporty żyta kanadyjskie~o 
tegoroczne~o sprzętu. 

Wszystko ,to wpływa na zniżkowe 
kształtowanie się cen. Spadek cen zboża 
obserwuje się we wszystkich krajach. ma 
jących nadwyżkę eksportową. Cena żyta, 
stanowiącego nasz główny produkt zbo­
żowy na eksport, wynosi obecnie na ryn­
kach zagranicznych przeciętnie równowar 
tość 21.50 - 22 zł. za 100 kh~. Cenę tę jed 
nak moglibyśmy uzyskać za towar wybo 

bywala do wybran,ego przez się miasta 
przeważnie boso i w łachmanach. ale ze 
szczęśliwemi ideami. Idee te zas,tosowa­
ne w praktyce dały im w ;przyszłości 
sz·czeście i majątek. Koledzy! Właśnie 
odszukaniem takilej idei winno się zająć 
dzisiejsze zgromadzenie. Proszę was -
ciągnął dalej - słyszeliŚcie zapewne o te­
orii pra wdo'podobieństwa? 

- Odrobinę! - ryknęliśmy chórem, 
aby coś powiedzieć. 

- Wszystko jedno. Ja ją pamiętam 
dobrze. Otóż opierając się na tem mogli­
byśmy przeprowadzić ... 

- Co, co? - zapytaliśmy ci,ekawie. 
... Pewną rzecz - mówił datlej - Mil­

jonerów w świecie mamy multum. Mus1-
my się koniecznie dowiedzieć o ich pry­
watnych adresach. 

- Odmówią - szepnął roz,czarowany 
wielce wysiadacz kanap cukierni Gostom 
skiego. 

- Właśnie, ażeby nie odmówili mu­
simy nadal działać według teorii ,prawdo­
podobieństwa: Przypuśćmy. że świat ca­
ły liczy 1000 miljonerów. 

1000? możliwe! - wtrącif Bilotrzep 
drapiąc się w miejsce pod rrosem. 

- Każdemu z 'Osobna wyślemy listy 
z prośbą o podarowanie nam 10,000 zło­
tych na nasz cel. Przypuśćmy, że we­
dtug teorii prawdopodobieństwa stu mil­
jonerów t. j. 10 proc. nam odpowie. 

- Coś zadużo liczysz - przerwał 
smutno wysiadacz kanap. 

- No ... O5'tatecznie 5 p:,oc ... 
- Mało prawdziwe - wtrącił Bilo~ 

trzep. 
- W takim razie 1 proc. t. j. lO-chI mil 

jonerów. Otóż i teorja pra wdo'podobieli­
stwa. Doszliśmy do mInimum. 10-ciu 

rowy przy tranzakcjach cif porty odbior­
cze, natomiast ceny fob różnią się zasad­
niczo od pierwszych na naszą niekorzyść. 

Wedlug naszych informacyj sprzedano 
dotychczas zallranicę (do dn. l, 10. r. bJ 
ze zbiorów tegoroczno 58 tys. tonn zboża 
z czellO dwie trzecie przypada na Żyto. a 
reszta sklada się z pszeni,cy, owsa. niewiei 
kich ilości jęczmienia, rzepaku i t. p. Pod­
kreślić należy mocną w dalszym ciągu ten 
dencję na rzepak. natomiast nasz jęczmień 
brany jest w roku bieżącym niechętnie na 
eksport wskutek lichego gatunku (mokre 
lato). 
Gtówniejszym~ odbiorcami żyta polskie 

go jest w roku bieżącym Dan.ia, Holandia i 
Szwecia. W Gdańsku znajduje się obecnie 
10,.000 tonn zboża niesprzedanego z Polski 
przeważnie jęczmienia, który czeka na na 
bywców. WOllóle zbyt większej partH zbo 
ża na eksport nie jest rzeczą tak łatwą. 

gw 

miljonerów po 10,000 zł. = 100,000 zł. 
Tę sumę czuje już w naszych kiesze­
niach. 

Ku wielkiemu zdumieniu Iiipka nikt 
się ni'e radował. nikt nie bil brawa za 
wspaniały pomysł. Cisza gro'bowa zapa­
nowała w mieszkaniu. 

- Panowie! - zahuczał głos wysia­
dacza kanap. Nie interesujemy się świa­
tem i dlate~o na tern dużo tracimy. Mie­
siCl'c temu jedna z gazet podała, jakoby 
peW,!1a milionerka z Paragwaju postawiła 
następujący warunek: obiecała, że poda­
ruJe 32 miljony dolarów tym dwum lu­
dziom, którzy zgodzą się okrąglutki ro­
czek ,przesiedzieć u jej grobu nie mówiCl'c 
nic absolutnie do siebie. 

Znilkomity bilardzis,ta skoczył na no­
gi. jakby mu ktoś w ciało wbił szpi 'lkę. 

- To bardzo ci eka we L. Czy zna pan 
jej adr ? 

- Adresu nie znam - odpowiedział 
wysiadacz kanap - jednak można było­
by wyciągnąć egzemplarz lrazety. 

- Bądźmy realni - wtrącił miękko. 
Ile będzie kosztowała podróż do Paragwa 
ju i paszporty zagraniczne z wizami na 
dwie osoby? 

- Iimm ... bajońskie sumy - odpo­
wiedział ffipek. Zresztą kto nam zarę­
czy. ve tam u grobu tej dziwaczki para­
gwaiskiei nie siedzą już inni? 

Swięta prawda - odrzekliśmy zgod­
nie. 

Paragwajskie dolary zeszly defin:­
"tywnie z forum posiedzenia. 

-Dość tego! - rozztośćil się znakomi 
ty bilardzista. - Ja proponuje co innego. 
W Marsyljl na dorocznem święcie wy­
zna:czona jest nagroda 500.000 fr. za skok 
z kolosalnie wysokiego. mostu w wodę ... 

~tr. Ił 

JAK PRASA SOWIECKA 
dąży do pozyskania czy­

telników? 
Znamienny obrazek z tycia 
proletarjackiego dziennikar­

stwa. 

Z Pograno polsko sowo donoszą: 

• Jak wiadomo, prasa sowiecka, żyjąca 
całkowicie kosztem państwa i organizacyj 
partyjnych, przeznaczona jest przedewszyst· 
kiem dla abonentów, obowiązanych do 
abonowania oraz czytania pewnej ilości 
wydań bolszewickich na podstawie obo­
wiązu \ących rozkaz6w władzy. W ostat­
nim czasie wobec skąpstwa rządu, prasa 
dą~y do pozyskania czytelnik6w-"ochotni · 
k6w" dobrowolnych. z pośród warstw 
ludno§ci, których lektura nie objęta zosta­
ła dekretami. W tym kierunku nrasa wy· 
kazuje pomysłowość, przewyższającą na· 
wet znane tricki pism amerykańskich. ' 
Między in J pisma czerwone ogłaszają cią­
gle różne "premje", szczególnie dla abo­
nentów grnpowych lub pewnych miejsco­
wości, dostarczających określoną ilość abo· 
nffi~~ .~ 

Oto" Mir łruda ll ("Swiat pracy·) w . 
Akmolińsku, daje za dostarczenie 200 abo· : 
nentów trzymiesięcznych następujące pre·: 
mje: ubranie męskie (lub got6wką 60 ru l 

bli), buty razem z kaloszami, zegarki itp. : 
Dziennik "Radiańskie Sieło" - przezna- . 
czone dla czytelników wiejskich ogłasza! 
jako premje różne narzędzia rolnicze: mło" 
carnie, pługi itd. Najwięcej "pomysłowo.~ 
ści" objawiło jednak pismo "Czerwony 
Kraj", wychodzące w Winnicy I. na Podolu 
sow.). Dziennik ten mianowicie nabył do 
sweJ dyspozycji kilka buhaJÓW, które z ko· 
lei wysyła bezpłatnie "na odwiedziny· do 
WSI, dostarcza jących największej ilości czy · 
telników. Równocześnie gazeta prowadzi 
pilnie ewidencję podań czytelników o "od· 
wiedziny buhaja", wyznacza warsztaty, 
termin kolejności itd. 

Powtarzamy, nie jest to anegdota,. 
lecz prawdziwa charakterystyka życia dzien· 
nikarstwa proletarjackiego na blizkim nam 
Podolu Sowieckiem. 

-:s:-- ". ~ . 
lak w latach ubiC2łych. lrdyż importerz) 
liczą na dalsze polepszenie się konjunkfu-.. 
ry nabywczej, a więc zniżkę cen z chwilą 
pojawienia się większych partyj żyta kana 
dyjskiego i zapowiadany.ch transportów 
sowieckich. Wówczas to. korzystając ze 
słabych cen. państwa importujące zaczna 
dokonywać zakupów celem zabezpiecze 
nia się na wszelki wypadek. R. SL .... 

- .:-:-:-:-

Koledzy! Kto z nas poświęci się dla d0-
bra związku? 

Iiipek spojrzat na swoje nogi. wyciąg. 
nął je i rzekł wzdychająco: 

- Lewa - dwa razy na woJnie euro­
pejskiej, prawa - raz na bolszewickiej. 

Zrozumieliśmy go wszyscy i błagalnie 
spojrzeliśmy na wysiadacza kanap. 

Ten potrząsnąwszy nogą odpowiedzia: · 
krótko i stanowczo: 

- Podagra! 
- Moją i,nterprelacją był wslręł do 

wysokOŚCi i zawrót głowy. 
Został tylko znakomi,ty bilardzista. 
- Ja skoku tego dokonam - szepnął 

z dostojeństwem ... 
Rzuciliśmy się do niego z życzenia­

mi. 
- Ale ... dodał - będą mi potrzebne 

pieniądze na podróż. 
Ile? - zapytaliśmy nerwowo. 
- Na prz'ejazd w jedną stronę, powrót 

do mnie należy. papierosy. hotel. kostium 
kąpielowy i drobne wyda,tki... 

- Nie wyliczaj!.. przerwał zrozpaczo 
ny Iiipek. - wszystko jedno i tak tej su­
my nie zdobędziemy. 

Przyszła kolej na wyłuszczenie mego 
planu. Myślałem. myślałem, lecz nic wy 
myśl'eć ni'e moglem. 
. Koledzy! od'ezwałem się wreszcie -

niepewnie - słyszałem. że potrzebni sa 
ludzie inteligentniejsi do Wydziału Rudo­
wy Kanalizacji w Łodzi za dobrem wvna 
grodzeniem. Zajęcie trwa godzin szeŚć. 

- PrzywołUję pana do ,porządku. Ja 
ko przewodniczący 'Oświadczam panu. że 
lego w programie dzisi1ejszego zebrania 
niema - zgromił mni'e Iiipek zamykając ' 
mi usta. 

Obraziłem sie i wYlSzedtem. 
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Dwieście metrów 90d wodą. 
PostęP"y pracy nurków. 

Nowoczesna technika pracuje obecnie 
/Wytrwa,le nad spos{)bem zanurzania czfo­
,wieka w głębiny oceanu. Łodzie podwod 
ne udoskonalone podczas wOj il'i, 5tuŻą wy 
lą:cznie zadaniom niszczenia statków nie­
przyja'cielskich, nowy zaś przyrząd .. DO­
kojo wy" ma odkrywać człowiekowi no­
we światy czarów morskich, ma służyć 
do badań naukowych ;i do wydobywania 
zatopionych okrętów. 

Aparat, który byt demonstrowany nad 
jeziorem Walchensee w Bawarji, dozwala 
człowiekowi zanurzyć się w wodę do grę 
bokości 200 metrów i 'Pozostawać tam 
czas dłuższy z całą swobodą ruchów. Do 
.fychczas nurkowie dosięgali 4D m. głębi­
ny. Aparat zbudowany cały z wyboro­
weJ sta1i. aluminjum i szkła prasowane­
go, przenosi wielki.: c;śnienie wody z cia 
la nurka na twarde części pancerza. 
Górna powie~zc.hnia aparatu ma 4.75 m. 
kw. przestrzeni i wytrzymujoe 47.500 kg. 

' ciśnienia na każde 10 metrów zanurzenia 
'w wodę. Aparat ma kształt oLbrzymiego 
fuklwia ludzkiego od ramion aż po dolne 
kończyny, tylko w monstrualnych zary­
f"~h. W swej części górnej, przypomina­
, ·tj wieżę komendanta fodzi podwodnej, 

! " .:: .~ , 

aparaf 'Posiada cztery szy'by z gfUlbego 
szkła, odpowiednio uszczelnione. We-
wnątrz a.paratu znajdują się przy-
rządy sygnalizacyjne, wentyle do 
wypuszczania i wpuszczania balastu wod 
nego, termometry, manometry, przyrzą­
dy do wytwarzania świaHa iM. Aparaf 
ma "ręce" i ,.nogi", zło żone z szeregu o­
gromnych stawów, poruszających się na 
lożyskach kulkowych, postusZll1yoh każ­
demu ruchowi nurka, który moż'e dowol­
nie stać lub też siedzieć na wygodnem sio 
derku wew!1ąrrz aparatu. 

Z zcwnętrznym świa,tem nureK komu· 
nikuje się za pomocą linki .~TubQ.ści dwóch 
palców, zawierającej kabeI do telefonu, te­
legrafu i dzwonków alarmowych. Tlen, 
do oddychania w stanie zg-ęszczonyrn nu­
rek zabiera ze sobą w odpowiednich gil­
zach. Gdyby nurek uwikłar się pod wo­
dą w wodorostach lub nie mód się wy­
dostać z ruszt{)wań zato'pionego okrętu, 
wówczas daje sygna! i cały aparat zostaje 
natychmiast podniesiony w górę. Apara't 
waży okolo 475 kg. i pływa zupełnie swo­
bodnie w wodzie. Do zag-fębicnia się po 
trzeba mu ciężaru 15 kg. w postaci 15 li­
trów wody. 

iN ae .. ,wtWt,*tUdWN 

Idylla jesienna w jednym z zakątk.ów 
wystawy w Wembiey. 

Stara stajenka, której właścicłel nIe zgodził sIę na rozebraułe 
wskute), czego zam5erzoną w tem miejscu budowę przerwano, 

pozostawiając ielazny, niedokończony szkielet. 

Kobieto, słuchaj cierpliwie 1. •• 
Przepis na powodzenie u mężczyzn. 

"Daily Mail" podaje wypróbowany 
przepis na powodzenie u mężczyzn. We­
dług popularnego dziennika angielskiego 
na to, ażeby podobać się mężczyznom, 
kobieta nie potrzebuje być radną, ani mą­
arą. lecz poprostu sympatyczną. 

Kobieta przedewszystkiem powinna 
umieć sruchać. nie koniecznie rozkazów 
mężczyzny, a. tylko jeg-o długich i nud­
nych opowiadań v samym sobie. Powin­
na umieć stu<:m.ac Cierpliwie, okazując naj 
większe zainteresowanie, maskując znu-
1zenie i powstrzymując się od ziewania 

lub myślenia o czem innem. Pozałem po 
winna posiadać dar prowok{)wania wynu 
rzeń u mężczyzny i o,powiadań z prze­
szłości i przyszłości. Mężyzyźni zasadni­
czo nie znoszą gadatliwych kobie,t i czem 
więcej mężczy~na sam gada, tern wiecej 
ocenia kobietę, która umie go słuchać. Naj 
nudniejszy mężczyzna w ręku sI haczki 
potrafi czasem powiedzieć coś do rzeczy. 

A zatem, piękne panie, uczcie się zie­
wać i sruchać dyskretnie. - Tak doradza 
"Dail Mail". 

---40 __ --

Żórawie boją się Francji. 
Po roku 1914-ym zmieniły swą jesienną marszrutę. 

Naukowy miesięcznik francuski p. t. 
"l(evue Ffa'nc;aise d'Ornithologie" ogłasza 
ciekawyartyku! o wptywie wojny na 

' żórawie, przelatUjące z Europy środko­
wej do centralnej Afryki. 

Od niepamiętnych czasów aż do r. 1914 
zatrzymywaty się one zawsze podczas 
swych wiosennych i jesiennych przelo­
,tów w pófnocnej Fran'cji na kilkudniowy 
wypoczynek. W październiku r. 1914 
,pr,zytbyty ;tam rów.nież, lecz powitał je 0-

gień armat i karabinów. Ponieważ lecą 
bardzo nisko poniosły dotkliwe straty. Te 
które uszfy śmierci, odwróciły się przeto 
od nieg-ościnnvch okolic i nig-dy już więcej 
do nich nie powróciły. Rzadko można 
lam spotkać teraz osamotnionego odłączo 
nego od stada żórawia. Rozumne ptaki 
'Obrały inną drogę, jakgdyby poaczone 
przez weteranów. z r. 1914 o niebezpie­
czeńs,twach, jakie czyhają na nie- na daw­
nej drodze. 

-.' 

-
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"Dzwo "już nie z zwoni 
bo głównego ,.dzwonnika" osadzono pod kluczem. 

W swoim czasie, szumnie zapowied,;ia 
ny mial się ukazać tygodnik "Dzwon" OT­
gan, majq,cy ,na celu obronę iJJteresów pro 
ducentów i sprzedawców napoj,ów alko­
holicznych. ,.Re,daktorem" jego mial w­
stać p. Adolf Kazimierz Ciesielski ex-pod­
porucznik W,ojlSk PoIskich, 25 letni mie­
szkaniec Zgierza. 

Redakcja tygodnika mieściła się przy 
ul. orównej 41. Po ukazaniu się pierw­
szego numeru impreza wzięta w kb, oka­
za \vszy się wielkiem blufem. 

W pi'erwszym numerze ostawionego 
"Dzwonu" l>amieszczone byto ogtoszenie, 
wzywające wszystkich winiarzy, piwia­
rzy et consortes, by wrazi e zatargów z 
włi1dz. skarbowemi i akcyzą, zwracali się 
{) pomoc prawną do redakCji. Ogłoszenie 
to miało fatalne hastępstwa dla pana "re­
daktora" Ciesielskiego. 

Niejaka Anna Sowińska właścicielka 
piwiarni przy ul. 6-g{) Sierpnia 66 wpa­
dla w konflikt z władzami skarbowemi z 
racji nielegalnej sprzedaży wódki, skut­
kiem czego wyto'czono jej sprawę karną 
w Sądzie Okręg-owym. W swem cież­
klein strapieniu zwróciła siG o poradę do 
resburatora Slesscra. ten zaś polecit jej 
u<:lallie siG do redakCji "DZWO:lU". alho­
W ; CTJ1 tam maJą adwokata, który o wiele 
mni ej niż każdy inny mecenas. weźmie za 
spra wę. Sowińska poszfa za jeg-o pora­
dą: w redakCji Dzwonu przyjąt ją pan Cie 
sielski, a wystuchawszy sprawy. oświad­
czy t. że się nią zaJmie i że zwr6ci się 
do f:ldwokata Kona. 

Ur.ieszona Sowińska, dziękując swemu 
zba w,;y, opUŚCiła prog-i "redak-cj:", pełna 
różowych nadziei. Po pewnym czasie 
zjawił się w mieszkaniu jej Ciesielski i 
:oświadczył, że był u adwokata Kona i 
JWreczyt mu li conto honorarjum za pro­
wadzenie sprawy 50 zt.. żądót więc od So­
wiJ1skiej zwrotu tej sumy. co ta ,natych­
miast uczynita. Jednocześnie poleCił So 
wińskiej zjawić się w redakcji "Dzwonu" 
skoro ,tylko otrzyma wezwanie z , Sądu 
Okręgowego. 

Otrzymawszy wezwanie, Sowińska 
kilkakrotnie chodziła do redakcji na Gfów 
ną, niestety, w żade'n sposób nie mogła 
zastać pana "redaktora"; w rezuHacie do 
wiedziała się, że redakCja wog6le nie ist­
ni'eje. 

'i·a •• 

Wojna w 

Natenczas Sowjńska zwróciŁa się do 
III Brygady Urzędu Sledczego, który na· 
tychmiast wdrożył do.chodzenie prz'eciv:­
ko Ciesiclskiemu. W toku dochodzenia 
ujawniono, iż "pan redaktor" ma prze­
szłość niezbyt wyraź,ną: odsiadywał bo­
wiem 6 miesięczną karę więzienną \V Lu­
iblionie jeszcze za czasów swej dziafalno­
ści wojskowej. 

Zarządzono areszto.wanie CieSielskiego 
'zastosowawszy kaucję w wysokOŚCi 1000 
zl. za pozostawicni,e na wolności. 

W dniu onegdajszym sprawę z oskar­
żenia Adolfa Kazimierza CieSielskiego o 
oszus,two rozpatrywał Sąd Pokoju I-go 
Okręgu. 
Oskarżony oświadczył, że istotnie mial 

porozumieć się z odwokatem w sprawi'? 
Sowińskiej, nie śpieszył się jednak z wi­
zytą dlatego, że nie znal terminu sprawy. 
Powotuje się na świadectwo Jan Niem­
czyckiego, że wydał polecenie w swell1 
biurze, aby w raz:e przyjścia Sowińskiej 
w czasie jego nieobecnoŚ'ci, wziąć o.d nie~ 
wezwanie sądowe . W rezultacie do wi­
ny sie nie przyznaje. 

Po narad'6!e sędzia Wawrzyński ska· 
zat Adol'fa Kazimierza Ciesielskiego na 
4 miesiące więzienia. Sza-włcZ. -

Szaleńcowi. Wierszyk pański: 
.. Drę włosy 
I krzyczę w nieb02łosy 
13.0 talent mój kataru 

# --. 

COŚ dostał od dni paru ..... 
drukujemy w części i zapytujemy. czy "ka 
tar pań~kiego talentu" nie jest czasem 
chroniczny? 

Zainteresowanej, CZy Cziczerin, dy 
plomata sowiecki jes,t piękny? Nie wiemy 
a zresztą, czy Pani niema Większego 
zmartwienia? 

-.-

Franeja z MarsylJł wysyła bez przerwy materja! wojenny na podbicie 
wojennego "Rifiu". Rycina przedatawi'A łądowanle armat za pomocą olbl'Jł7W 
mieJlo dźwisr:u. 
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Dzień w foBzi. 

. 'Twardy sen 
- duża kradzież. 

'(xl Nocy ubieglej niewyluyci doTąd 
sprawcy dostali się do mieszkania Mosz.lm 
Braunera, zamieszkałego przy ulicy Alek 
sandrowskiej 88. gdzie "splądrowali" do­
szczętnie mieszkanie. zabierając wszvst­
~cie wi,ęc:ej wartościowe rzeczy. ogÓlnej 
wartoscl okolo 1500 złotych, poczem zbie 
Idi niesposłrzeżeni przez nikogo. 

--:-!--

Nojownicze dziewoje. 
Połamany nos wynikiem b6jki. 

(x). . Mieszka~cy posesji przy ulicy 
ł:ę~zyckleJ. I?, byli ~ dniu wczorajszym 
śWiadkami melada widowiska. 

Oto pomiędzy dwiema nadobl1emi 
mieszkank~mi . fago domu Józefą Sobczak i 
Heleną Ohwną, oddawna toczących między 
sobą .,wojnę". doszło do "finatu". 

Sypały się razy, którym wtórowały 
krzyki walczącej pary i śmiechy licznego 
grona gapiów. 
. W pewnej chwili Oliwna otrzymała 

CIOS w twarz, od silnej fizycznie Sabcza­
k?w~j, i , zwaliła się bez przytomności na 
Z 1 emlę. 

Sobczakowa zadowolona udała się do 
domu, zaś do pokonanei Heleny Oliwny 
za~ez~a."o pogotowie, lekarz kt6rego u· 
dZI~I!ł Jej .pomocy. stwierdzając złamanie 
koscl pacierzowej nosa 

Woi<?wn!czą S~bczakową pociągnięto 
do odrow1edzlalno§cl sądowej. 

--:-:--

Kosztowny seans w kinie 
"Czary". 

(w) Mirtenbaumowi Moszkowi, za­
mieszkałemu przy ulicy Konstantynowskiej 
59, skradziono w czasie przedstawienia 
IN kinoteaCrze "Czary" portfel zawierający 
dowody osobiste, 5 dolarów, oraz kilka­
dziesiąt złotych 

Powiadomiony o kradziety V korni 
sarjat P. P. wszczął dochodzenie. 

ZL 
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Dlaczego? 
Gdy Zara wk{)·ńcu znalazła się w swo 

im pokoju, rzuciła się na białą skórę niedź 
wiedzią przed kominkiem, zmusz.ając się 
z największym wysiłkiem do zastanowie­
nia się nad sytua·cją. Wystawiono ją więc 
na sprzedaż, jak każdy inny towar, a on 
nią wzgardził. PaIilo ją upokorzenie. Wie 
dziata od sameg'o początku, że jej wuj u­
żywal jej tylko jako środka do osiągnięcia 
swoich celów; ale o jakie cele chodziło? 
Nie byl w każdym razie snobem. Sama na 
dzieja spokrewnienia się z Tristramem nie 
była dlań z pewnDścią dDstateczna podnie 
tą do przedsięwzięcia takiego kroku. Z 
drugiej zaś strony była przekonana, że ni 
gdy nie czyni! nic bez ś·ciśle określonych 
zamiarów. Czyżby był zakochany w Etel 
rydzie? Była sama zanadto zajęta swemi 
' osobistemi spraw.ami, aby się intereso­
wac cU!dzemi, ale przypominała sobie jed­
nak. że lej wuj większą uwagę zwracał na 
Etelrydę , a,niżeli na jakąkolwiek inną ko­
b ie tę. Tak więc bylo z pewnością; chcąc 
wzmócn~ć swoją pozycję w oczach księ­
cia, zd,ecydowal się na popełnienie tego 
okrucieństwa i poświęcił ją swoim ambit 
nym planom. Ale czyby to byto rzeczywiś 
cie okrucieństwem, gdyby ona była się ina 
czej zachowała? Wyrwał ją bowiem z 
chaosu walki o byt i dal jej tego wspania 
lego, mtode~o meża, majątek i ognisko do 

... .L"{)DZI(JE ECHO WIECzi.\RNE" - dnia. ~O wrze~nia 1"9~!I roku 

.Uciekła mu przepióreczka ••• 
Złodziej pozostawił poszkodowanemu swój rękaw. 

(n) Nieprzecięłny wypadek zdarzył dziej miał,iednak krótsze od poszkodowa­
Slę panu Ignacemu Przybyłowi, zamieszka· nego nogI. 
łemu przy ulicy Konstantynowskiej nr. 16. .Przybył ."dzierżąc". silną dłonią wy­
Wypadek ów miał miejsce na peryferjach ~ykaJącego . Sl~ co chw~la złodzieja, udał 
naszego grodu, a mianowicie przy ulicy SIę do pobhsklego komlsarjatu. 
Zachodniej, w pobliżu "wielkiej" rzeki -. Nagle ~rz! zbiegu ulicy Stodolnianej 
Łódki. l Podrzecznej, Idących obstąpiło kilkunastu 

Pan Przybył przecho~ząc przez most, żydkó:w. Złodziej czując się pomiędzy 
polotony na wspomnianej rzece, poczuł swemI. nagłym ruchem uwolnił~ię z sil. 
jak !11u. się z pod ramienia ulatnia teczka, nego uścisku pana P. i umknął, pozosta. 
zaWIerająca cenne dokumenty. wiając w rękach zdumionego Przybyła 

Pan p, nie zdążył lUZ zatrzymać te cz· rękaw swej marynarki. 
ki, natomiast ujrzał uciekającego sprawcę Zawiadomiony o powytszem III' ko. 
kradzieży. misarjat P. P. zajął s:ę odszukaniem spraw· 

Puści: się za nim w pogoń. ey kradzieży, jakotez jego "obrońc6w~. 
Rozpoczęła się szalona gonitwa. Zło- ----x--

MM ś._ 

Jak zagranicą wyzyskują tramwaje dla celów r~klamoWych? 

"Zm6w chot "Zdrowaś" za mą duszę" ••• 

T ragedja 17 letniego chłopca. 
Z Kalisza donoszą: 
W dniu wczorajszym okolo godz. 3-ej 

po południu popełnił samobójstwo w mie 
szkaniu swej matki 17-letni Roman Bier­
na·ck,i, uczeń piekarski, pracujący u krew­
nych swoich w Ł{)dzi. Przed kilku dniami 
Biernacki przyjechał do matki, zamieszka 
lej w Kaliszu przy Jll. Staszyca 19, gdyż 
praca w Łodzi nie podobała mu się. Z po 
przednich jeszcze lat pozostawil w Kali­
szu swoją sympatię, z którą matka nie po­
zwoIila mu spacer{)wać. Biernacki zbyt po 
ważnie priyjąt to do sorca: szybkiem po­
stanowieniem zadecydował, iż żyć nie 
wart{). Przedtem do swej ukochanej, pan 
ny R. napisał następują'cy list. który wrę 

cwny jej zostal po dokonanem sam{)bój­
stwie: 

.. Kochana Żeniu! Żegnam Cię na wieki 
wspomnij choć nieraz o Romku, który Cię 
kocha!, ~ochat i zamilkł na wieki nie przez 
Ciebie, Zeniu. o nie, powody byty inne do 
tego. Zmów choć .. Zdrowaś" za mą duszę 
i j,estem pewny. że mą mogiłę odwiedzisz 
nieraz. Twój Romek. 

Przyjmij sokolską mą pamiątkę, niech 
Ci ona przypomina Romka". 

Wystrzałem z rewolweru odebrał so­
bie życie z błahych bardzo przyczyn, wy 
rZ<łdzają.c biednej matce niewysłowiony 
ból i r{)zpacz. 

. . . . -.-,-.-.-

mowe. Nie, zamiar wuj·a nie mógl być na 
zwany okrutnym - ona sama winna, że 
wszystko przyjęto taki niesamowity obrót 
Ale stało się to, ponieważ nie znała istotne 
go stanu rzeczy, to zaś było winą jej wuja. 

Pomyślała potem o tern, że Tristram 
ożenił się z nią z ,miłości. Jaki motyw mu 
sial sobie o niej wyobrazić? Po raz 'pierw 
szy uprzytomniła sobie, że byt wobec niej 
o wiele szlachetniejszym, aniżeli ona wo­
bec niego. Nigdy nie dał jej do poz.nania, 
że uważał jej postępek za wynik wyracho 
wania i pogoni za pieniędzmi. Nagle bez 
przyczyny prawie wybuchła gorzkim pla 
czem; łkając bez przerwy popadła wresz 
cie w d.ooroczynny sen. 

XXXIII ROZ'DZIAL. 
Rano goście rozj.echali się pociągami i 

samochodami na wszystkie strony. Zosta 
lo zaledwie kilka osób, które wyszły na 
pożegnanie ,młodej pary. odjeżdżającej e­
leganckim samochodem do Wrayth. Zara 
ubrała się z najwLększą starannością. Pa­
miętała o tern, że Tristram podziwiał ją 
pierwszego wieczora, gdy byli na Montfit 
chet. kiedy to miala na sobie szafirową 
suknię. Ubrała dzisiaj dlatego tę samą suk 
nię i sobolowy płasz.cz, który także lubU. 

Ale Tristram raz tylko rzucit na nią 
wzrokiem; odwr6cił natychmiast oczy, al 
bowiem jej podągający obraz pozbaw:al 
go zUIPetnie siły woli. Pożegnali się z Etel 
rydą, która ze szczególną tkliwością uca­
łowała Zarę; jej własne, narazie jeszcze 
ukryte przed oczyma innych, szczęście, 

wypelnLało jej serce życzeniem, aby także 
Zara go zaznała. 

- Ależ naturalnie, że wszystko musi 
się skoń<czyć dobrze. wystarczy tylko spoj 
rzec na tę wspaniałą parę - wybucht.a E­
telryda, żegnając jeszcze ręką oddalają:cy 
się szybko samochód. 

- Tak, to się jeszcze musi naprawić­
szepnął francis, który niespotrzeżenie sta 
nął przy niej i spojrzał jrej w oczy. 

- Za dwadzieścia minut już nie będzie 
nikogo, z wyjątkiem "Wrony", lady An­
ningford i dwóch sióstr Tristrama. Ale, 
francisie, będę pełna obawy przez ten 
czas, gdy ty będziesz u mego ojca. 

- Przyjdę do ciebie przed drugiem 
śniadaniem, moja kochana, - szepnął u­
spakajająco. - Bądź tylko spokoJna, TJ.'szy 
stko pójdzie, jak powinno. 

Po chwili, gdy goście już odjechali, 
zbliżyła się Etelryda do lady Anningford t 
wziąwszy ją pod ramię, zaprowadziła do 
swego buduaru. 

- Mam tobie moc rzeczy do zakomuni 
kowania, droga Anno! - rzekła objaśnia 
jąco. 

- Och, jestem bardzo zaciekawiona -
odparła przyj.aciółka. - Spodziewam się, 
że chodzi tu o pana Markrute .... powiedz 
mi, Etelrydo, kiedy się to 2:aczęło? 

- On już dawno o mnie myślał, kocha 
na Anno. już od przeszło półtora roku, ale 
ja ... - spuściła oczy i przez twarz jej prze 
leciał radosny uśmiech. - ja zaczęłam się 
nim interesować dopiero 'tego wiecZ{)ru, 
kiedyśmy 'u niego by1i na obiedzie; nie mi 

!Str. 5 

2arłoczne jaskółki. 
Lotne chmary jaskółek opuścił} 

~uż nasze strony, udając się do kra­
JÓw. P?łudnlowych. Nie wyobraziłby 
sobIe Jednak nikt, jakich spustoszeń 
pożytecznych copra wda. dOkonują mi~ 
łe ptaszki podczas swego pobytu u 
nas, w świecie much i owadów. Szcze. 
góło~e i d~kładne badania wykazały .. 
że Jedna Jaskółka, w czasie lepienia 
gniazdka pożera w ciągu jednego dnia 
600 muszek, co wynosi na miesiąc 
36,000 muszek. P6żniej, kiedy w 
gniazdku znajdują się już młode pta­
szyny, powiększa się znacznie ta licz­
ba, gdyż obie jaskółki bez przerwy nie 
omal znoszą do gniazdka potywienie. 
Obliczono, że jeśli w gniazdku znajdu­
je się 5 młodych ptaszków. obie ja­
skółki w Ciągu miesiąca złowia około 
270.00J owadów. Ogólna ilośĆ owa. 
d6w spożytvrh w ciągu lata wynosi w 
ten sposób miljardy. 

--01--

ZYGO]VJJlRll 
Króla nocy 
pana pięści 

władcę zaułków 
1 

FANTOMASA 
KSIĘCIA KRWI 

Hrabiego łez 
BARO"A MIŁOŚCI 

PAMIĘTACIE I'? •• 
NIE!? 

"VIDOCQU 
IN 

REDUCIE 
przypominamy wam to wszystko 

Czytajcie · 

"Kurjer Łódzki'· 
nęlo jeszcze trzy tygodnie od tej chwili. 
Był to zaręczynowy obiad Tris·trama, o ile 
sobie przypominam. Opowiedział mi tyle 
rzeczy, które wcale nie są podobne do te­
go. co mówią przeci ętni mężczyźni, że mu 
siatam o nim myśleć także po naszem po 
żegnaniu. . Spotka lam go znowu podczas ' 
ślubu, a od tego czasu bywał u nas pra­
wie c{)dzień. Wiesz przedeż, Anno, że 
przedtem jeszcze nikogo w życiu nie ko· 
chałam ... 

- Kochana, Etelrydo, wiem ' o tern rów 
nie dobrze, lak ty sama - zawolała Anna, 
obejmując i ściskając swoją przyjadólkę. 
- Wiem także, że byliście bardzo sz.częś 
liw.i w tym dniu. kiedy spóźniłaś się ne. 
herbatę .. cała twoja twarzyczka była zmie 
niona, moJa kochana! 

- Czy wyglądałam tak głupio, Anno? 
- zapytała Etelryda. 

Lady Anningford za,śmiata się radośnie 
i odpada: 

- Nie tyle to, co twoje zarumieni{)ne, 
od pocałunków policzki ciebie z,dradzały: 

- Ach! - zawołała Etelryda, rumie 
niąc się i zasłaniając twarz dłońmi. 

Etelryda opowiedziała następnie swej 
przyjaciófce o książkach. jakie otrzymała: 
i pokazała jej. - Jestem taka szczęśliwa; 
moja Anno, pewna i spokojna, na myśl, że 
odtąd sama nie potrzebuję niczego decyda, 
wać i że on wszystko za mnie pomyśli i'­
postanowi. 

(d. c. n.) 

f • • • - _.-.-.. - .... -
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olacy na amerykańskich ri ach. 
Lur1ność Stanów Zjednoczonych 

składa sIę z przedstawicieli najróżno­
rodniejszych ras. EmIgrowali do No­
wego Kontynentu Anglicy, Niemcy. 
WłosI, Francuzi, SłowIanie, Żydzi, Skan 
dynawi i Chińczycy, mieszając się z 
Indjanami i Murzynami. I wszyscy 
zajmowali się sportem, osiągając je­
dnak większą sławę tylko pod warun· 
kiem przyjęcia pseudonimu, brzmiące­
~o z angielska. Weżmy bokserów: 
Harry Greb nazywa się Ber:"!, johny 
Oundee - Giovanni Corroza i urodził 
się we Włoszech, z Włoch również po 
cr-odzą johny Wilson (I), Pete Her­
man, podczas gdy Billy Papke i Frank 
Klauss urodzili się w Niemczech. 

W dziedzInie boksu, po uważnIej­
szych poszukiwaniach, dostrzeżemy, że 
do ustalenia renomy pięściarstwa ame 
rykańskiego przyczynili się w pewnym 
stopnIu i Polacy, w stopniu nawet nie 
tak małym. 

Któż nie zna · nazwiska Stanley 
Ketchel! Największy z mistrzó ',v świa 
ta wagi średniej, bJżyszcze Ameryki, 
jeden ... z najświetnieiszych bokserów 
wszystkich czasów! Ten, który mImo 
różniCY wagi 50 fJntów, zabójczą swą 
prawą posiał na ziemię!, na 9 sekund, 
mistrza świata wszystkich kategorji, 
jacka ]chnsona, zwycięzca Jeffriesa, 
Burnsa. Sam Mac Veayj, Stanley Ke­
tchel nazywał się Stanisław Kiecal i. 
choć się urodził w Ameryce, w Grand 
Raplds - miał w sobie czystą polską 
krew. 

Drugi mistrz świata: J~hny Buff. 
Przed zdobyciem mistrzostwa świata 
wagi najlżejszej i kO'"1Uciej jan Leskl 
pokonał m. in. Abe Goldsteina i Char 
les'a Ledoux. Zdobywszy tytuł wagi 
najlżejszej na Masl')ni'e, a koguciej na 
Hermani'e, obronił je zwycię~ko przed 
Sharkey'em, ulegając jednak J:óźnlej 
kolejno jJe Lynch' Jwi (kogucia) I Pan 
cho ViIla (najlżejsza). Nleprzeszkil­
dza to, że był w swoim czasIe ogól­
nie uznanym mistrzem świata, w dJ­
datku w 2 lóNnocześ ,ie kategJrjach, 
co się rzadko w dziejach rl.ngu przy­
trafia/o. 

jak się nazywał Sailur Petroskey 
- łatwo się domyśleć. W roku 1911 
Piotrowski pobił ta kich Terry Kellara 
i Geor: es'a Brown'a, stając się po-

\ ważnym kandydatem do mistrzostwa 
świata wagi średniej . Zamknął mu 
doń drogę Frank Klauss - bijąC go 
22 lutego 1912 r. ma punkty w 20 
rundach; wytrzymać 20 starć z Klaus 
s'em mało kto potrafił, więc porażka 
ta jest, mimo wszystko, dowodem wy­
jątK.owej klasy. 

Saldier Bartfield. fenomen wy trzy 
, małości, święcił nadzwyczajne sukcesy 
w latach 1917 - 1921. jedynie Ted 
Lewls, Harry Greb i Mike O'Dowd. 
wszyscy w swoim czasie mistrzowie 
świata, zdołali pobić go, zresztą tylko 
na punkty. W roku 1920 załatwił się 
w Paryżu nader łatwo ze zwycięzcą 
. Prenzla, 'Niemanem. Dopiero w 1923 
;na końcu swej karjery, zapoznał się z 
'nokautem. z rak Dane Rosenberga. 
, # 

Bartfóeld urodził się w Mc:.łopolsce w 
roku 1892 z rodziców polskich. 

Jack Lester od roku 1908 do 
1914 był jednym z czołowych pieścia­
rzy wagi cięż dej. Pobił między inne­
mi groź"ego Anglika CJwlera, mistrza 
Australji Langa. 

Nareszcie wśród gwIazd współcze 
snych znajdujemy rokującego wielkie 
nadzieje przedstawiciela wagi ciężkiej 
Bud Gorman'a (Lewioka), piórkowców 

Joe Jawsvn'a (Jaworskiego) i Andy Cha 
ney'a, jednego z najlepszych półśred­
nich, dawnieJ amatorskiego mistrza 
świata Johny Karr'a (Karp ' ńsklego), nie 
zapominając o znanym w kraju Stasz­
klewiczu (ViC Stanley'u). 

Spis ten bynajmniej nie wyczer­
pujący, dowodzI. że - przynajmniej 
co do boksu - rasa polska nie ustę­
puje Innym. 

'V. J. 

Poznań o Łodzi. 

lawo~ni[y łÓ~l[y -~- t~ mi~tf1e niela~al 
Recenzent sportowy "Kurjera Poznań 

skiego" w ten sposób opisuje mecz mię­
dzymiastowy Łódź - POZnall, który się 
odbył w ubiegłą niedzielę w Poznaniu: 

"Stanęły do walki najlepsze zes1a­
wv obu reprezentacyj. przyczem Po­
znań spodziewał się zwycięstwa, li­
cząc na to, że w Łodzi uzyskał tylko 
nieznaczną przegraną 3 :2, - tymcza 
sem mimo lepszego składu wynik 3 : 2 
się powtórzył i u nas. Nie szukajmy 
jednak tym razem kozłów ofiarnych 
i nie wymyślajmy naszej drużyn i e: 
Ł6di była lepsza i na wy~raną zasłu 
żyła w zupełności. Nie dziwie sie. że 
drużyna ta pokonała wysoko Górny 
Sląsk: jest ona zestawicna bez zarzt.l­
tu. a przy tern zgrana. jak jedenastka 
jednesro towarzystwa. Technicznie za 
wodnicy łódzcy nie ustępowali na­
szym. pracowali z niezmordowaną e­
nergją na zwycięstwo. byli mniej e­
fektowni. ale za to skuteczniejsi. Atak 
icb podobał się znacznie więcej. Możli 
we, że miał on dobry dzień. ale zaprze 
czyC się nie da. że górował biegiem 
na bramkę i szybkością nad atakiem 
Poznania. a właściwie "Warty". któ 
ry kombinował nadmiernie. 
Należy to stanov,:czo .,wytknąć" na 

szemu atakowi. Pomoc dość dobra. 
chociaż w drugiej polowie nie mogla 
sobie dać rady z atakiem gości: Spoj 
da miał "swój dzień". Obrona bez za 
rzutu. Brzeziński nie mógł trzymać 
strzelonych goali. U gości najlepszy 
Karaś. który grał znakomicie i sam 
strzelit wyrównującą bramkę: nic\\"ie 
le ustępował mu drugi obrońca. Ku­
bik. W pomocy podoba! s i ę Wieliszek 
ze skrajnych lepszy był Wolfshallgel. 
Atak w cat>ości zgrany: na wyr6±nie 
nie jednak zasłu::wie lewa strona .lań 
czyle i Cichocki. 

Gra była interesująca. przez caly 
czas żywa. W pierwszej połowie miał 
Pozna~ nieznaczną przewagę. w dru 
giej - Łódź górowała chwilami na­
wet poważnie. Pierwszą bramkę zdo­
bywa dla Łodzi Jańczyk w 35 min., 
piłka odbija się od słupka i wpada w 
siatkę, wobec czego Brzeziński jest 
bezsilny. - W 40 min. wyrównuje 
Przybysz po przeboju, również nie do 
obrony. - Po zmianie boiska uzysku 
je Poznań prowadzenie przez Staliń­
skiego w 19 minucie po ładnym solo­
wym biegu Daberta i również dobrej 
centrze. Karaś pracuie '1a połowie 
przeciwników i w 30 min. udaje mu 
się wyrównać ostrym, przyziemnym 
strzałem w róg; Brzeziński robinzo­
nował zapóźno. W 34 min. uzyskuje 
Łódź trzeci zwycięski punkt przez 
łierbstreicha. Goście maja dalszą prze 
wagę, jednak rezultat pozostaje be~ 
zmiany. Rzuty rÓŻne 2 : 1 dla ŁodZI. 

I tak umiejętnie zestawiona jedenastka 

łódzka na obcym nieznanym zupełnie tere 
nie bije brawurowo przeciwnika. Recenzja 
poznafIska jest świetnym dowodem, że po 
trafimy grać wszędzie i że należy się Z na 
mi liczyć poważnie. Brawo! reprezenta­
cjo łódzka! Łódź sportowa szczyci się Wa 
mi. 

--.-.--

Amerykańsk; poseł w WaJ'$zawle p. Ste{:· 
son ogląda zdjęcia uli.cznego fotografa. 

ODWOŁANIE WYŚCIGÓW HELE­
NOWSKICH. 

Impr~a To.w. Sport. "Unio n" - wY­
ścigi międzynarodowe za mQtoraml, które 
miały się odbyć w przYszłą niedzielę w 
Helene<wie - została odwołana. 

Jak się dowiadujemy głównym tego. 
powodem jest mako.mity kolarz holender 
ski Vermer. który w o.statniej chwili zer­
wał kontrakt z Uniooern. 

--x---
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ZAMIAST FELJETONU. 

Kalejdoskop dowcipu. 
- Wiesz. Szymcha, że nareszcie ma~ 

my prawdziwego ministra spraw zagrani 
cznych. 

- Dlaczego? J 

- Bo on w Warszawie bywa bardzo 
rzadko. a przeważnie siedzi zagranicą. 

* • • 
- Podobno był pan, panie Samuelu, 

wczoraj u doktora? Co on przepisał? 
- Całkiem niemożliwl:\. kurację. 
- Co takiego? 
- Kazał mi używać dużo ruchu. a prze. 

cież ja pracuję tylko na gieMzie, gdzie te· 
raz wcale niema ruchu. 

• • • 
- Mój buchalter miał bardzo paskudny 

zwyczaj. Korzystając z zastoju po całych 
dniach wylegiwał się w kantorze na o.to 
manie. 

- No i cóż pan zrobił? 
- Oddałem tę otomanę na podatki. 

* • • 
- Widocznie naszemu Sejmowi wy· 

szły wakacje na zdrowie. 
- Czemu? 
- Nie czytałeś, że posłowie sami sobi~ 

dobrowolnie zmniejszyli djety? 
* * * 

- Wiesz. ·Szymcha. że w obecnych 
czasach najpewniejszy interes to prowa­
dzenie plaży. 

- Czemu tak? 
- Bo przecież żaden komornik nie zaj 

mie słońca ani piasku. 
* * • 

- Mój szwagier stracił posadę i nie 
znajdzie chyba nowej. 

- Czemu? 
- Bo on byt ajentem do sprzedaży 10-

warów, a teraz na tern polu jest konkuren 
cia. 

- Jaka konkurencja? 
- Bo obecnie sprzedażą towarów zaJ-

mują się przeważnie komornicy. W. 

Co będziemy tańczyli 
w przyszłym sezonie? 
Java i shimmy zostały prze:r 

mistrzów tańca skreślone. 

Jesień już przywędrowala, zima też 
myśli o złożeniu nam -Wizyty, rośnie więc 
zainteresowanie wśród zwolenników cho 
reografjj tańcami, koióre rozweselić mają 
przyszły karnawał. 

Dz.isiaj już można uchylić zasłony, po­
krywającej i zamierzenia mistrzów tańca i 
zaspokoić ciekawych. 

Na czele nielicznego korowodu odna­
wianych lub zgoła nowych tricków tanecz 
nych, kroczy i zwraca ogólna uwagę swą 
wyniosłością i królewską postawa FIo.rida 
- u nas niewidziana jeszcze, lecz już u­
. znana i z aplauzem przyjęta przez zagrani 
cę. Taniec ten. o estetycznej- formie, pozba 
wionv wszelki·ch "shimmowatych" naleci a 
łości. przypomina walczyk. . 

NiewątpliWie zyska sobie prawo obywa 
telstwa w polskich salonach. 

Tangiści znajdą mila dla siebie niespeJ 
dziankę w postaci tam~a-rnoderne. Nowość 
ta. łączy w sobie zarówno pas tanga, jak 
i tanga-milonge. 

W repertuarze tanecznym każdego ba 
lu znajda miejsce modne już od la·t kilku 
one-stepy, fo.x-trotty. bostony i wprowa­
dzony w ostatnim roku blues. 

Na wieczny odpoczynek wyprawiono 
okrzyczane i zwalczane przez dostojną mo 
ralność - shimmy i jawe. Wreszcie zano 
tować należy przedwczesny zgon Samb} 
i Huoa-Hupa. 

Niezwykta to dla nas strata. Podkreślić 
również należy wprowadzenie na bale 
mf.odzieży tańców narodowych, jak mazur 
krakowiak. polonez i oberek. 

JUTRZEJSZY KONCERT INAUGURA­
CYJNY. 

Jutro, w czwartek ° godz. 8.30 wieczorem, o·d. 
będzie się w sali fHharmo~ii, za,powied2llany k?n( 
cert inauguracyjny, na kto rym grać będzie Ule­
zrównany Paweł Kochański na drogocenny'&h tn­
krnstowanych skrzypcach, zwanych "Stradiwarlu 
sem hiszpańskim". Na program Jutrzejszego kon-. 
certu wybrał misŁr21 Paweł Kochański następuiąCYi 
program: Vivaldi: Koncert skrzypcowy A-moll, . 
Bach: Preludium et adagio, Pugnani-Kreisler: Pre,. 
ludjum et allegro, M02lart: Andante, Schubert. R.O) 
samunde, Karol Szymanowski: Berceuse, R,avel: 
Tzigane. (R,hapsodie de ccyncert), Chopin: Noctur­
ne, Brahms: Valse A-dur, Mussorgski: Hopak 
Pny fortepianie zasiąd2lie dyr. Teodo.r Rvder. 
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An~li[y i Hiem[y r~IJ~[l~1i ~fenlYW~ Jfle[iw Dol~kiemu w~UI~wi. 
Czyżby koniec,zność kartelu' polsko-niemi'ecko.;.angi·elsk'ie'g.o? , 
" O rozdział ry~ków zbytu w Europie. . ' . 

ną!enia szeregu pańsWr, zmierzające 
do si'lnęgo stłumi'enia importu, stawiają w 
·trudne położenie produkcję krajów, nie 
mogącY'ch zadowolić się rodzimym ryn­
kiem zby,tu i sk~anycb dlatego na akcję 
eksportową. CharakterystY'cznem jest, iż 
,wbrew doświadczeniom doby prZ'edwo­
Jennej; zamierzenia protek'cjonisfyczne idą 
również ,w kieruttku ograniczenia przYWO 
zu surowców . . Tak np. do rzędu attyku-
16w, przed którymi raz po raz zamykaaą 
się pOSlZOZególlłłe rynki europejslde, nale­
ży ' w~iel. Po Jugosla \VIJi i Węgrzech w 
ostatni,ch tygodniach na drogę prohibicyj 
oej p'oIifyki węglowej weszła również R.u 
nmnja. Podwyższyła ona znacznie staw­
kę celn'ą na węgiel, jak:kolwtiek własny jeJ 
przemysł górniczy nie moie pokrYĆ zapo­
·trzebowama wewnętrznego, tak, iż import 
'paliwa zagrańicznego pozostanie nadal Im 
lUiecznośdą. Każda iednak akcja wyv';;o­
'ta,ć musi reakcję i dlafego też w kołach 
producentów, zaćiekle 'waiczących o po­
'Zy~ka~ie idenitycz'nych rynków. ?Jby'fu, bu 
dZlĆ Sl~ poczyna refleksja, iż dotychcza­
sowa 1!:onkure1).cja doszła do S1JCzy,tówe­
go ,punktu napięcia, wobec czego na ,,zmo 
wę"" konsumentów odpowiedzieć należa­
łOby ooPowłed'lliem skarlelizl>waniem sie 
producentów. Widoki dalszej walki kon~ 
kurencyjnej isTotnie przedsfawiają się na~ 
:der wątpliwie. Ooryczy to w szczególno­
ści węgla, który z ar,tykulu żywo poszuJd 
wanego w okresie wojennym .j 'w pierw­
~zych latach dohy 'po,wojen.nej, .sjoczył się 
ddś do rzędu surowców, którYch impOrt 
jest w najlepszym razie tolerowany, f:.o­

: na~nie.i zaś paraliżowa-ny 'przy poin6,cy 
arcyskąpo odmierzanych kontyngentów. 
,v,,"'Zaledwie leż w prasie ., zagr-anicznej ,po 
jawity się pierwsz'e wieści o ang10-nie­
mie~kich rokowaniąoh , węglowych, odra­
zu Jakby na znak komendy, wyłoniły s,ię 
również wersje, iż celem .owego porozu­
mienia' ma być m>in. wypar,cie węgla pol 
ski ego z nowydl rynków zby't'u, na które 
wszedł on w dobie zatargu celnego z 
Nlem~mł: . O ileby 'też al1g.ielsk~Hni-emi·e­
cki 1:lk:la:d węglowy do,sZ'edl do sku;t'ku, 'pol 
ski .. pizemysł węglowy mUSiałby VI odpo­
wiedni sposób usrosunkować się do nie­
go, juz. dziś zaś wyrazić można poważną 
wątpliwość, czy Owe ustosunkowanie. się 
mogłoby pOSiadać charakter bOjowy. Bez 
wszelkiego bowiem defetyżmu, otvlarci,e 
,wypada uświadomić sobie, iż kopalnictwo 
pol,skle iIllie m01Złoby na da~l~łzą metę wro­
stać złączonej i solidarnie m3lS.Zle!l1liąceł ry 
walizacH przOOlysłu węglowego Anglj.i i 
Niemiec. 

. Orjentacja gospodar·cza z wymienio­
ny,ch względów 'Powinna dlatego być u 
nas nastawioną raczej na współpracę z 
przypuszczalnym owym kar,telem. Za­
sadnicze zaś warunki ku temu istnieją. Wę 
giel polski, w sz.czególności górn{)śląski, 
jest póważnym konkurentem angielskiego 
,f niemieckiego i zarówno Anglicy, jak i 
NiemCy, dobrze zdają sobie sprawę. iż na 

Zależność ekonomiczna 
Litwy od Polski. 

Wolno. Zniżka kursu złotego ujawniła 
nieoczekiwanie silną zależność' ekonomi­
czną Litwy -od Polski. Jak się obecnie oka 
zuje. Litwa nieoficjalnie zaopatrywała się 
oddawnaprzez Gdansk w polski cukier i 
manufakturę. Z chwilą obniżenia się kursu 
złotego, kupiedwo litewskie postanowiło 
wykorzystać przyjazną konjunkturę i rzu­
cilo całą rozporządzalną gotówkę na naby 
cie polskich towarów. 

Jak donosi urzędowa agencja litewska 
"Elta", komory celne w Ktajpedzie natad-o 
wane są cukrem polskim, zaś komory cel 
ne w Wierzbolowie polską manufakturą. 

Celem powstrzymania zna~z.nego od­
ptyWU gotówki z kraju, rząd litewski cof­
nął obecnie kredyty dla kupiectwa litew­
skiego, tak iż towary z Poląki mogą być 
wprowadzane jedynie na zasadzie wekslo 
wych kombina·cyj. . 

~:-~:-~-

blł,fszych rynkach VI dotkliwy sposób r.IO 
że on utrudinlić icli rywalizację. Ulożenie 
się więc z polskim przemysłem węglo­
wym o rozdział rynków zbyfu w Europie 
leży w bez.pośrednim interesie angielsk'ie­
go i n!emiećkiego kopalnictwa . . Zachodzą 
również war:unkHorm.alne, sprzyjające o­
mawianiu 1}orozumieni.a 'się, albewiem 
kopalnictwo '\Vę~la w Polsce ,jest już zor-

• 

ganJzowane. Ramę feJ 'orgatrl'zacJl sIano­
wi ogólno-polska -konwencJa węglowa 
k,tóra obejmUje kopaLnie .łrzeoh zagłę'bi ~ 
mianowicie · górnośJąs,k'iego, d,ąJ>..I'OtWsicie­
go i krak()wSiki~o. W razie więc ukła­
dów, polski przemysł węR'loWy wystąpić 
może na zewnątrz; jako iedvolicle' zbloko 
Warty, p.artner. ' T. H • . 

~-'.:O:~ 

Budowa nowej kolei podziemnej w Paryłu 

AOllky. skariij sie na -nie~nmimlDOU JOI~ki[~ ~an~ów. 
Niesolidność naszych metod . handlowych kompromi­

tuje pólsk~ i podrywa resztki naszego' kredytu. 
, .. '. , . ~., .~ " , . 

Os'faFni nll'mer "Timesa" i <tnja 43·b. m. znaczył im 'kontro1er6w,maJaiych regu­
w dozi.ale "Harrde'1 ' 'i Pinansie" zmi,e:szcz.a 10wa~ interesy bankowe w okresie likwi-

,następuiąqr artykuł redak'cyjny: dacyjnym, łub podczas i-c'h rehabiHta'cji. 
"Kupcy angielscy, ~awiązujący ' iif1tere- ,>' Niekt6rez banków,. którym morafo­

sy z Polsk.ą, kotórej instytucje bankowe ob rjum przyznano, . ogłosiły, że "zagwaran­
darzCł'ją zwykle zaufaniem, postątpią mą- ,tują", iż wszystkie pieniądze, powierzone 
drze, z'bierają,e ścisle informacje przed za im od czasu zawieszenia wypłat będą 
angażowiuJiern się V( podo'bne stosun.ki. prz'ez nie w naj:k:r,ótszymczasie sumiennie 
Oto poinformowanQ na.s ",bowiem ·o wy- zwr0cone. Kupcom angi·elskim gwaran-. 
padach, ' w 'którY'ch Wielu kup.ców angiel- cja taka wydaje się poci,esznie bezwarvoś­
ski.ch poniosło poważne straty, zaufaw- ciową, gdyż wobe'c przytoczonych faktów 
szy bankom polskim, jak' sięokazi:tło ·n'ie- żaden .kupiec angielsld ba,okom tym nigdy 
godnym takiego zaufalliia. Kupcy, handu- iIllie Izaufa. . . 
jący Tyźem, mąką i wyrobami tkackiemi, W jednym z przedstawionych nam Wy 
wedlug otrzymanych przez 'flas informa- 'pa:d kó w, kupi'cc angielski, który mial 0-
cyj, ponieśli znaclZIłle straty. 'trzymać pieniądze w lipcu za towar, sprze 

Okazuj.e się, że banki polskie- ołrzy- dany polskiemu ,nabywcy, nil 'zapytanie: 
maty poważne sumy na pokrY'cie towa- "Dlaczego po dwu miesiącach nie otrzy­
rów, powierz()nych im przez domy han- mat należności ?", odebrał od banku za­
dlowe angielskie, z polecenrem wydawa- \viadomienie, że "plioo:iąd.ze te były wpla­
nia ,towarówt.y.ch, nabywcom polskim, cone -do jego oddtZialłu w l:i.])cu, nie były 
wzamian za gotówkę; ale sumy należne jednak przeka1z:ane w ciągu 2 mi:esłęcy do 
bat1!ki pr-zywłaszczyły sobie. Pewna ceJ1Jtrali warszawskiei"~ Ta niesumien­
część za towary te w:pty,nęla golówką w ność oddziału nie była jednak odpowie­
Londynie, powstatość zaś miala być ~o- dzią wystar,cz,ającą 'na zapy,tanie kupca an 
brana w Warszawie w dolarach, 1}0 ·otrzy gielskiego. 

',maniu towarów. Kupcy angiels,cy me żą- Nieszczęściem Polski - końCiZY "Tł· 
dali d,la siebie otwarcia ani rachunków bie. mes" - tak potr.zeJ>.u.'ącej obcego kapitału 
żących, ani też depozytowych ,prz~~ :ba~- ~t, iż tak powaŻitte ciosy spad·ają na ban­
ki polskie, żądając PQprostu podmeslema deI angielsko-polski. Wypada mieć na­
i przesłania należnY'ch pieniędzy. Za tę dzieję, że rząd połStki PJ'lZCIZ wzgląd na kre 
usługę banki owe otrzymały prowizje. dyt polski zagranicą. poczyni odpowioo­
Kup.cy mni'emali, ż·e w ,ten sposób ryzyko , nie krok,i w celu zmuszeni.a tycb noiesu­
odmówi'en-ia '!)fzez banki wypłaty, jest wy miennyoh banków do zaspoko~enia kllp­
kluczone. Przekonali się jednak, że byli ców angJie),sk,ich, ~tÓT'ZY ll'ie UCZYlnill nic 
w błęd:l!ie. Niektóre banki bowiem, zna- inne~o, prócz tego, że 'powier.zyl1 bankom 
lazlszy się w trudnościach płalniczych, pols,ldm nai'Prostsze operaoje bankowe". 
otrzymały moratorjum, a rząd 1}olski wy- -x-

. Szkoła tańca 
w. Lipińskiego 

Ewangielicka 7, 3 piętro -- front. 
Wykłady rozpoczną się 1 pażdz. 
Karty wstępu wydaje kancelaria, 
Zapisy oraz lekcje prywatne 

przyjmowane są codziennie. 

4'M' 

Posiadacze Rowerów! 
Niemodne ramy zamieniam' i przera­
biam podług najnowszego wzoru. Od;., 
świetam. reperuję i szwejsuję wszelkie 

złamania, 
Ł6dź, Główna 36 L. TaI~r. • 

Boński naw6z w 
małych i wielkich 

ilościach natych­
miast bardzo tanio 
do sprzedania w ko­
szaTach 31 pułku 
S. K. przy ul. Kon­
stantynowskiej L. 62 

Norowania złotego. Za 100 złotych: 
Zurych 85, Wieden czeki'115,75 - 116,25; 
banknoty 114,50 ~ 115,50, 'Praga 555, Ber­
lin wypłaty na Warszawę 69,07 - 69,43, ' 
na. Katowi·ce 68,82 - 69,18, na Poznan -
6~,62 - 69,18, Berlin n.oty większe 68,65 
69,35, drobne '67,66 - 68,34, Gdańsk 86,OZ 
86,Z3., Londy za 1 funt szteiL 29. ' 

Londyn. ' RadIo. Noto'wania koń·cowe. ' 
Nowy Jork 4,84 1/4, I'f.olandja 1Z,04 3/8, 
Francja 102,40, Belgja 110.85, Włochy -
119,12, Niemcy 20,34, Szwajcarja 25,09, 
Hiszpanja 33,67, Por,tugaIja . 2,50, Danj~­
ZO,20, Szwecja ' 18,03, Norwegja 24,62, Hel 
singfors 192, Praga 163,50, 

Paryż, Radjo. Notowania koncowe. -
Londyn 102,44, Nowy Jork 21,15, Belgja 
92,3Z, Hiszpanja 304,50, WIochy 85,90, 
Szwajcarja 408, Danj.a 506 Holandia 850,Z5 
Norwegja 420, Szwecja 569, Rumullja - ' 
10,25. -

Gdańsk. Notowano w guldenachgdań'­
skich: 100 marek Rzeszy 124,095: 100 zł(l 
lycb polski·ch 86,02 - 86;23, czek na Lon 
dyn 25,20,5, telegraficzne wypłaty na Lon­
dyn 25,21 3/4, na Zurych 100,57 - 100,83. 
na Warszawę 85.64 - 85,86. 

Zurych. Notowania koncowe. Paryż-
24,50, Londyn 25,09, Nowy Jork 5.18,1, BeJ-· 
gja 22,65. Wł,ochy 21,02, Hiszpanja 74,60, 
Holandia 208,35, Berlin 1,23,3, Wiedeń -
73,15, Sztokholm 139,20 Kopenhaga 124 So : 
f ja 3,775, Prąga 15,35, Warszawa 85, Buda 
peszt 0,72,5, Bialogród 9,20, Ateny 7,1-6'­
Konstantynopolo 2,94, Bukaresm 2,50i Hel 
singfors ' 12,97, Tendencja ,·spokojna. .; 

Nowy .Jork. Dewiz-y. Londyn za jeq,en 
funt szter1ingów-t843r~, tpndel1.cja ~~~a 
Za 100 jednostek cmonetarnych: Paryż , ......... : 
4,7.3,5, Bruksela 4,38,' Rzym 4,07, M~~yt 
14,39, Bern 19,30,5, ' Amsterdam <tV,JT; , 
Sztokholm 26,87, Oslo 19,00 ,Kopenhaga- ' 
24,09, Praga"2,%;5, Berlin 23,8Q, Wiedeń i 
Buc\apeszt 0.,014, Biat,ogród 1,773/4, Ateny 
1,46, Buenos Aires 40. 5/8, Ri'O de Jane~ro 1· 
milreis 13,95, Londyn weksle 6O-dniowe-
4,80 3/8, Londyn weksię. na okaziciela · -
4,84. Montreal za l runt 4,84 5/16. c 

Kopenha2a. Dewizy."Londyn 20,O8.-.~ 
wy Jork 4,153/4; Hamburg. 98,80, Paryż-; 
19,80, Antwerpja 18,,3.(), ZUf',ych 80.,20, Am-i 
sterdam 167,25, Sztokh-olm 111,50, 051:0 '82: 
Helsingfors 10,48, Pr'aga 12,32, Wiedeń.:.... · 
Q;58,60. . 

Sztokbołm~ Dewiz,y'. Londyn 18,04, J;3ęr . 
lin OJ38,75, Amsterda'm 149,80, Kopenha~a 
89,75, Oslo 73,75. ," , . 
. Amsterdam. Dewizy. Londyn 12,04,5/8, 

Berlin 0,59,22, Paryź '- 11,77, Szwaicarją -:-
48,05, Wiedeń 0,35,10., Kopenha~a59,6(), 
Oslo 48,85, Nowy Jor.k 248 3/4, Bruksela-
10,87, .Madryt 35,75, Wło·chy 10,12,5. . 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Nowy JOł'k. 29. 9. - Dowóz bawe.!ny 

do portów Atlantyku i Golfu 123,000, "we 
wnątrz kraju 58,000. wywóz do Anglji -
21,000, na kontynent 32.000. ' 

Loco 23,50, październik 23,15, grudzień 
23,35 - 37, styczen 22,510 - 52, marzec-
22,75 - 78, kwiecień 22,87, maj 23,60 11-
piec 22,60. . 

Nowy Orlean, 29. 9. Bawelna. - Loco, 
22,80., 'październik 22,66, grudzień 22,73. ' 
styczen 22,62, marzec 22,59, maj 22,60. \ 

Lięerpool, 29. 9. Hiiva's. Bawełna. Nolo : 
wania początk'owe. - Październik '12,34,; 
styczen 12,16, marzec 12,18, maj 12,21. . 

, Brema, 29. 9. Bawełna amerykańska 
26,25 centów dolarowych za lbs. 

---o~ 

Drugiej emisji akcyj Banku 
PolSkiego nie będzie. 

Jedno z pism doniosło: "C<? ' do, 
Banku Polskiego to . pogłoska o zamlerzo 
nem wypuszczeniu drugiej emisji akcyj .i. 
ulokowaniu jej zagranicą , w Angl)i I znaJ", 
duje wiarogodne potwie·rdzenie-. W.br~w 
tej informacji M stwo Skarb~ kom~n.!kul~. 
iż wiadomość o wypuszczenIU drugIe) eml-
sit akcyj Banku Polskiego i ulokqwaniu je.i 
zagranicą jest zupełnie be~podstawna , 



Str. 8 .,ł.oDZKIE ECHO WIECZORNE", - dnia 80 września 1925 rok1! -
Dol{qd pójdziem9 wieczorem. W piątek, 2 października, premjera wodewIlu 

ze śpiewami i tańcami "Królowa przedmieścia", 

która dzięki świetnemu humorowi osiągnie nle­
wątpliwy sukces. Reżyseruje p. J. Pilarski. Udział 
biora, najlepsze siły teatru z !lP. Bronawską. Zie­
lińską na czele i Moranowkzem w roli Maj­
cherka. 

TEATR MJEJSKt. 
Teatr Miejski Występuje dziś z premjerą gro­

.§nej komedj! francuskiej pi'óra dwóch świetnych 
pisarzy de flers'a i Croisset.'a w przekładzie Bot. 
Gorczyńsklego p. t. ,.Nowi panowie" (Les nou­
veaux messieurs). Pełna porywającej werwy, hu 
moru i dowcipu, O'kraS7:OTla przemiłym. iście ga­
lickim sentymentem, sztuka ta uznana została 
przez krytykę calegO' świata za Jedno z najle.p­
szych dzIel ,komediawych twórczości wszech­
światawej za ostatnich lat kilkanaście. Obsadę 

ról nacze-i-nych 'w dzisiejszej premjerze składają 
PP.: Stefania Jarkowska (po,pisowa rola aktorecz 
ki Zuzanny Verrier), Kanstanty TatarkIewicz (se­
nator hr. de Momtoi.re-Oralłdpre, przedstawiciel 
"dawnych panów") I Jerzy Woskowski (roba­
ciarz-elektratechnik, pófniej minister "nowy pan" 
dzisiejszego powojetmega społeczeństwa). W dal 
szych raIach pp.: Halina Łapińska, Bielicz, Szu­
bert, Dębicz, Krotke, Fabisia'k, GurynowJcz, Ja­
rocki, Kre!l, Krzemieńsld, Wilczkawski, Szaslan­
dowa I Tatarkiewiczówna. Opracowanie reży­

serskie Wladysh wa R~ J::::owskie,go, ,oprawa de-

koracyjna Bolesława Kudew.lcza. PocząŁr-k o g. 
8 m.n. 15. 

Jutra powtórzen.fe premiery . 
W piątek pierwsze .: sezonie przedstawienie 

dla zrzeszeń inteligenckich "Sen nocy letniej". 
Upoważnieni przez zrzeszenia winni zgłaszać s·ię 

po bilety dla swoich stowarzyszeń do kasy za­
mawiań w Orand-Hotelu, między 10 rano a 7 _ 
wieczorem. 

W sobotę drugie w sezonie przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej "Sen' noc~r letniej", wieczorem 
w sabotę "Nowi panowie" po r"z trzeci. 

. TEATR ·POPUlARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w środę, na rzecz Samopomocy przy 
gimnazjum . imienia Emilji Szczanieckiej dramlt) . 
K. Galasiewicza "Wspólne winy". Przedstawienie 
ze względu na młodzież odb~z.ie się wyjątkow<1 

o god-z; . . 7-ei wiecz. punktualnie. 
Jutro, w czwartek, pa cenach zniżrmych, t. l, 

od 1.50 da 50 gr. "Wspólne winy" J. K. Galasie­
w.lcza. 

MUZEUM mE,JSKIE (Ptotrkowsh 91). DzIab.:: 
etnogranczno-hlstoryc7'lY I przyrodr··zY. 
0twarte zodzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA V. M. C. ','\. (Pi"" ~",<b ąM Czvtelnfa 
pism I blb1Joteka otwarh codziennIe oCJ ~ - ~ , 
",le(,7~r. 

TOW 4 RZV'STWO .. WIFDZ A". tlI. Plofrf(owska 
Nr. 103. Czytelnia ols'm dosłeona Cł!a wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennIe . 

ClVTEI NI' TOW. PRZVJACIÓL rRANC.n (Piotr 
kowska 103) otwarta c:o(Jzlennle od I!odz. es 
\i" II ",IE'C7.,. 7 w"Jatklem ~",Iat I platków. 

..ApOllo" - "Przemytnicy", . 
Pocz. ' przedstawień o godz: s, 7 i 9 wlecz. 

. r~!"n(l" - "Królowa Saba". 
Pocz. przedstawIeń o gadz, 5, 7.30 I 10 wlec:r. 

"Czary" - "Król asfaltulf. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

CASINO 

"nom Ludowv H_ "Demon morfiny", 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Grand·Klno - IfW Odmęcie Niagary" 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

"Luna" - "Brzdąc". 
Pocz. przędstawleń o g. 5.30, 7.30 I 9-.30 'WfecC. 

MJeisfrf '(t"",,...~to,yr:lf O~włlłłnwy -
"Trzej Muszkieterowie", 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 w~eCL 

.. Nowości" Kiedy kobieta zdradza mę~, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 I 10 wlecz. 

"Odeon" - "Dama od Maksyma" 
Pocz. przedstawIeń o gadz. 4, 6, 8 I 10 wJea: 

,.Reduta" "Dorota Vemon". 
Pocz. przedstawień agadz. 5, 7, ł 9 wleeL 

Resursa - "Córka Faraona" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 ł 9 wIec.r 

Sp6łdzielnia Pracowników Pańsłwowycll. 
..Rajski' ptak" 

Pocz. przedstawIeń o godz. 5.30, 7.15 l 9 wtecz. 

Teatr MIeJskI - "Nowi panowie". 
Poc~ątek o godz. 8.15. 

Teatr Ponularny. ul. Ogrodowa Ńr. 18 
"Wspólne winy" 

Początek o . godz. 8.15. 

=.Pieśń n~d pi~śniaini sztuki filmQWej. =0 = ., 

." , , 

Monumentalny -obraz w 10 wielkich aktach. Najpotężniejszy romans miłosny 
. ' ... , wszystkich (za sów • ... 

W roli tytułowej: - HE T 
Fenomenalny film, jakiego świat jeszcze nie widzia~! Szereg potę~nych wizyj, mieniących s:ę 

, ... wszystkie mi b~rwami tęczy z okresu wiosny l~dzkości. 

Królewski przepych dawnej Jerozolimyl . Brawur'owe wyścigi kwadrygi .Ob~ężenle 
Jerozolimyl : Sąd króla Salomonal , Masowe sceny o. niebywałem napięcIu. 

Cenłralnem nieja~o słońcem tego olśniewającego blaskiem swym' obrazu jest 

Cudowna Postać . Królowej Saby, 
najpi~kniejszej kobietY wszystkich epok i wszystkich . krajów. 

M 

Orkle.stra symf •. pod dy~. · L.J~ANTORĄ • . Początek przedstawień o godz. 5-ej po poł. 

J"AN IHNATOW1CZ ):VE LW0'YIE 
--------------- p o L E C A Z N A N E J D O B R O C I ---------_____ _ 

MYDŁA COALECOWE i artykuły kosmetyczne 
C:ena prenumeraty: 

~. Łodzi miesięcznie zł. 3.50 
Dla robotników .. • 2.70 
Na prowincji • .. 5.00 
Zagranicą • .. 7.00 

,lódzk. Ecbo WieeL" I ..Kurier tódzki" ląunie z ł, 7.~O 
Odnoszenie do ' domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
M'Yd. Jan Stypulk(),WskL 

.... . .. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem ł w łek§cłe 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (stroM 4 łamy) 
Za tekstem • 25. • • • 4 • 
Nekrologi 2S • •• • • .". 
Komunikat.,. • • 25 • •• • • • 4 • 
Zwyczajne. • • 6 ,. ,;. • • .. 10 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. :ta wyraz - naJmnielsze ogłoszenie 50 grosz.,. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko.Wydawniczego "KUrier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. i.. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot4\. 
Zagraniczne o . 100 procent drotel. 
Za termillow, d~k ' ogłoszd. komulll'kałów f onat 

edministracja nie odpowiada. 
ArtVkułv nadesł.ute bez oznaczenia honorarjum uw.~ 

tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytych jak l odrzuconych redak. 
ela nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: . 
Władysław IJIąto,w~ 1 


